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Pim·wsze dni maja. Stają tv pamięci sceny z lat dziecinnych, sceny 1Jelne kontrastów. 

Pierwszy maj, dzie11 pełen nastroju grozy, gdy matki zat1·zymywaly dzieci w domu, bo "może być_.. 
strzelanina·', gdy t11Zko czasem p1·zez szylnJ d.ziecin nego pokoju, odciętego od t1•iulnych spmw życia 
tvdzieraly się ok1·zyki . mijających ttlice pochodów 1·obotniczych. 

A w dwa dni 1Jóiniej ttznaue p1·zez wszystkich &więto narodowe, wiosenny nast?'ÓJ, wesole tlU?n1f, 
wypełniające aleje i ciągnące na tmsę pochod1t, w którym pod biało-czerwonymi sztandarami szli !·u­
dzie w kontttszoch z odrzuconymi "wylotami" i. bialo ubrane dziewczynki. Ogólna mdo&ć, spokój, zaclo­
wolenie i śpiew: "Witetj majowa jut1·zenko .. . " 

Z biegiem lat lekcje historii zmąciły 'jasny i spokojny obraz "t1·zeciego maja·'. Na tle spale· 
czmlstwa szlacheckiego czasów saskich wyrosZa grupa wychowanków Komisji Ed1tkacyjnej. wojująca 
o postę]J w życilt spo.lecznym. Nastrój walki o lepszy ust1·ój Polski ud~ielal się klasie wsłuchanej w teksty 
Konsty~ucji - gubiła się gdzie& pogoda majowego dnia, gdy sluchalyśmy o nocnych nm·adach gnJ.pki 
TJatriotów, szu7cających d1·o§i do zwycięstwa nad biel'ną masą szlachty, tak 1JOdobną w nastrojach 
do spacerl€jących w alejach t1mn6w. 

A "pierwszy maj'' - on ·takie zmienił swe oblicze. Dyskusje i spo1·y w stttdenckich stalówkach, 
na wiecach i zebraniach odslanioZy powoli jego isto tn11 chamkter . . Wnzżliwe serce poważnej uczennicy 

· w zetknięcitt z młooymi przyjaciółmi, wracającymi z pierwszomajowego poc7t0du, m·zeżywalo znów -
jak na tamt.'fCh lekciach walkę o lepszą przy~ wiata. 

Bo ll'iec::ommi tego dnia ba.rdw szybko rozmowy nasze od wrażeit z ]JOCitodów przechodziły do 
szukaniu form ust1·ojowych przyszlej Polski tor m, które gwa1·antowalyby prawa .. ~loiata praC'lj" 
i .,s7JrawiedliwoSć spoleczną". < . 

Realną iltt8tracją tej walki o lepsze jutro stawały ~ nie tylko deklaracje ideowe i przemó- , 
wienia, nie tylko książki o Zyrardowie i sprawozdania inspektorów pracy, ale i pomoc niesiona przez 
krąg sta1·szoharcerski ,·obotnikom zamkniętym w "polskim strajku" w taln-yce na przedmieściu Wal'­
szatvy. 

• l z tych być może przeżyć w majowych dniach rnlodości wyrosło ZI'OZt~mienie ważnej prawdy 
o tym, że zadowolenie z otaczającego świata i przez wszystkich uznane tradycyjne /O?'rny łatwo stać się 
mogą wrogiem nowego, lepszego jut·ra; prawdy o tym, ż e p o s t ę p i ś ć m o ż e t y l k o 
tr p a r z e z w a z k ą . 
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P~~~~?;.~·~~~~~~~ maj - tak zdawaloby się różne i często sobie przeciwstawiane dn·i - zrosly 
(l 1.tat:h młodzieńczego 6Jttuzjaz mu w jedną całość. • 

clu'ti dzt€'!\..:7e u;ie~ ~~~~w lat historii i 1'óżnice warstw społecznych, które weszly na widownię dzie­
i\ilme me,!'qdy, łączy zawsze żywa i zawsze aktualna t1·eść: 'w a l k a o s 1> 1' a-

-~ość 

Równość 
. 

. , 

Zofia Zak1·zewslca 

• 

• 

~h1wum Braterstwo 
• 

• 

• 
• • 

• 

Człowiek wchodzi w życie przez pracę 
w zamierzchłych czasach nasz pradziadek, czło­

wiek pierwotny musiał wykonać s a m wszystko, 
co mu było do życia potrzebne. Kiedy jednak odkry­
wać zaczął narzędzia, zmienił się jego sposób pracy. 
Praktyka bowiem pokazała mu znaczenie s p r a w -
n o ś c i i s p e c j a l n o ś c l . Wynalazek na­
rzędzi stał się podstawą . p o d z i a l u p r a c y . 
Odtąd nikt nie potrzebuje być własnym krawcem, 
szewcem, ogrodnikiem i dostawcą mięsa. Wyręczają 
go w tym specjaliści, wzamian za wytwór jego, wła­
snej pracy. Ta zależność pobudza naszego pradziad­
ka do doskonalenia swojej pracy. wiąże go tez nie­
rozet·walnie z i n n y m i l u d ż m i . Praca, 
czyli ś w i a d o m a czynność, mająca na celu 
wytworzenie koniecznych do źycia wartości przynio­
sła człowiekowi zwycięstwo nad s i l a m i p r z y -
r o d y , praca związała go nierozerwalnie z grupą 
ludzką. Odkąd tylko na scenie historii świata zja­
wia się człowiek: widzimy go pracującego i współ­
pracującego z innymi w swoim pierwotnym społe­
czeństwie. 

• • • 
Mijały wieki. Bogaciły się fonny życia. rozwijał . 

się w pracy człowiek, rosły jego potr-.teby. Podzial 
pracy różnicowal się coraz bardziej: jedni ludzie wy­
twarzali dobra materialne. inni swoją pracą tworzyli 
dobra duchowe. 

Praca jaką człowiek wykonywał wyznaczała jego 
miejsce w społeczeństwie i kształtowała jego cha­
rakter i sposób myślenia. Chłop nicwolny orzący 
ziemię pana, był innym człowiekiem, niż samorzut­
nie pracujący rzemieślnik artysta, ten znów róźnil 
się od feudalnego pana, który zdobył sobie przy­
wilej "korzystania z cudzego wysiłku". 

Według sposobu pracy łączyły się grupy ludzi, 
tworząc często związki międzynarodowe: cechy rze­
mieślnicze, korporacje kupieclde, związki rycerskie 
itp. Ludzie powiązani pracą występować zaczęli ra­
zem jako siły tworzące życic społeczne. Nabrało to 
zac;adniczego znaczenia z chwilą powstania przemy­
słu fabrycznego i związanej z nim warstwy robotni­
czej. Do pierwszych fabryk czylj tak zwanych 
"manufaktur" pospieszyli ludzie "luwi" nie posia­
dający nic do wymiany PI'ÓCZ pracy własnych rąk. 
Ich los był całkowicie uzależniony od ich pracy. 
Pracowali w duzej gromadzie, często ściśle uzaleź­
nieni jedni od drugich: powiązani ze sobą w jedną 
całość działaniem warsztatów, które obsługiwali. 
Wynalazki techniki spowodowały nowy podział pra­
cy: rzemieślnicy. ~zewcy. k1-awcy. ślusarze - wy-

• 

twarzają każdy inny przedmiot, stanowiący sam 
w sobie całość. Robotnik fabryczny, otrzymuje czę­
sto do wykonania drobny szczegół: szlifuje na przy­
kład ząbki kółek, które następny towarzysz przebi­
je na swojej maszynie i puści dalej . . . Przedmiot 
wyrabiany· w fabryce przechodzi CZQsto ko.lPjno 
przez ręce wszystkich zatrudnionych robotmków, 
żeby wreszcie jako wykończona całość opuścić fa­
brykę. Tu dopiero mamy do czynienia z pracą z c -
s p o l o w ą , w której każdy człowiek jest czę­
ścią zorganizowanej całości .. Całkowita zależność ro­
botników od swojej pracy, związek tej pracy z cią­
gle rozwijającą się techniką, wreszcie poczucie ze­
społu, rosnąca solidarność coraz liczniejszej grupy 
społecznej - wyznaczyły specjalne miejsce tej gru­
pie w życiu społecznym. Zagadnienia związane z pra­
cą stanowią "c a l y ś w i a t" r o b o t n i k a . 

Byt jego i rodziny zależy wyląćznie od tego jak 
wynagradzana jest jego praca. zdrowie a często 
i charakter 'Od warunków w jakich pt-acuje. miesz­
kanie od tego czy w pobliżu fabryki istnieją piękne 
bloki robotnicze, czy też nędzne kamienice czyn­
szowe .. . Srodowisko ludzi - to towat-zysze pracy. 
ich rodziny zamieszkujące ,,. pobliżu fabryki ... 

Nic też dzi.wnego, że bezrobotny robolnik przed-
• wojenny stawał się człowiekiem wykolejonym, wy­

rzuconym poza nawias swego świata, brakowało mu 
do życia pracy. 

Na przykladzie robotnika - widzimy najwyr~t~ 
niej jak p r a c a k s z t h l t u j c ż Y .c 1 c 
c z l o w i e k a. Na tym też przykładzie możemy 
zobaczyć co innego, możemy zobaczyć, że c z l o -
w i e k p r z e z p r a c ę k s z t a l t d j c ż y­
c i e . Fakt, że to robotnik wytwarza swą ptacą 
dobra niezbędne do życia - stanowi jego silę. 
W miarę jak warstwa robotnicza zaczynała rozumi~ 
tę prawdę siła jej nabiet·ała znaczenia, stawała s1ę 
czynnil<ie~ .kształcącym życie calego społeczeństwa. 

Poczucie łączności powstałe przy warsztacie fa­
brycznym rozszerzyło się na w s z y s t k i c h 
1 u d z i p r a c y , · których jest pt·.tecież ogrom­
na większość w całym społeczeństwie. J e s t e ś m Y 
zależni od naszej pracy: ona 
decyduje o trybie codziennego . 
ż'Y c i a k t ó r y k s z t a l t u j e c z ł o­
w i e k a ,' i o n a s z y m m i e j s c u w s p o­
łeczeństwie ... 

przez pracę równocześnie "wchodzimy w życie" 
i możemy je przetwarzać. 

• 
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- l•odr i al. pracy w l' o lice ...::. r<>k • 9 3 " 
r< 'l' 11 S l1f" łl 31\0WI 1 ( l.Opi 

9% robotnicy rolni 
10% robotnicy 
11% rtemieślnic)• 
s·~ pucownicy umysłowi 
1% wormvy zamożne mogące iyć bez wkładu 

w lun ej prac)'. 

- ]ok młodzież wchodziła do procy pned wojna. 

~ś~ód łud1i zdolnych do p~•c)· brło w Połsce 131 .s<i 
mlod71ezy od·•)-lO lu. 

Dla mlod7iC'i)' br•kow•ło co r k · • • O ' Jf"O f)'Sl~C)' miejSC 
pncy. 

. Na wsi p o l o w, a m l o d z i e i 1: •8-14 lat 
byh to tzw . .,ludzie zbędni" (beuobotni). 

W mieście po ukończeniu szkoły młodzież,. bezrobotnej 
było: · 

lll młod~.ieżr od lj-17 lat 
1/.l 11 ,. rS-.13 " 
J/4 H 'ł 11-2.-ł H 

Polska b~·ln krnjem b ,. a k u r 6 w n o w 1 g i 
"' P o d z 1 a l c p r a c y. Wszystkie ,k raje o wyż­
szym poziomie życia miały w i ~ k s 1. >' p r o c e n t 
7. " t r u d .n i o n y c h w pr'7.cmy§Jc i znacznie mniej­
szy w rolnictwie niż Polska. 

W Polsci: przebudować trtcba podział pracy. 
Plan trzyletni przewiduje: 

• \V porównaniu 1 46 rokiem wzrost zatrudnienia 
46 r. 47 r. 48 r. 

o ~7J.OOO • 491.000 
49 r. 

7S8.ooo 

Plan trzyletni przewiduje 7mianv w podziale yracy. 
w porównaniu z 1946 r. · 

· Spadek w rolnictwie 

1946 r. 
o 

Wzrost 
w przemylic 
w odbudowie 

'947 r. 
4 tys. 

1946 r. 
o 
~ 

s. o. s. 

1948 r. 
8 l )'S. 

1947 r. '948 r. 
11 S tys. 217 tys. 
H .. t oS 

" 

• 

19~9 r. 
14 rys. 

'949 r. 
314 tV S. 

119 " 

• 

• 
'Id . l , . o 1! t: s 9> \l.. '-PO liC CZCXCI .. •• ., 

t;· w komunikacji o }? o. }9 o • .) 

w lecznictw i c o s •• 6· .. 7 " 
w szkolnictwie o 6' .. l 5 .. 14 ' 

bez ?mian wstanie liczbo pracuj~cych: 

" $luibie publicznej 
w propagandzie 
w "'ojsku 1 

w zakładach uŻ)'teC?no!ci publicznej 

Przyjrzri ~ię t)'m cyfrom i pomyśl o swoJeJ przyszlzj 
pr~cy. 

Xa jakim odcinku chcesz budow•~? 
Gdzie mo~labvś bvć najbard>iej pożyteczna? 
Zebr odpowiedzieć na te pytania musisz zdać sob:; 

spraw~ ze swoich zdolności i "milow•ń. Moie pomogą c: 
tu nasze sprawności? 

1. Może dowies>. s11; co tO jest poradnia psychotechniczna 
i skorzysta'z ' jej pomocy? 

2. Dobrze te'- b~dzic ·je.'.cli znpo7.nasz ~~~ '/. w a r u n 
kami pracy l udzi w r6~nych 7.a­
w ~ d ; c h. 
a) Zwróć uwag~ jak wpływa różn a praca na codzicn · 

ny układ dnia, na sposób ~p~dzania wolnego czas\l, 
nawe: n:l urz:tdzcnie micsjfkania. · 

b) Zaobserwuj wspólny wysiłek ludzi p1·acr zmiern · 
jący do poprawy życia i procy. 
Dowiedz się co robią w rym celu Związki za,"o­
dowe, jakie ~adnia ma Rada Zakładowa w fa~ryce. 
Pr1.yjrzyj ~i~ rezulutom ich działania (świetlica, 
żłóbki, kursy dokszr•lcające itp.) 

3· Obserwuj, jak praq buduje si~ lepsze jutro. Pomy§l ja­
kie znaczenie ma w tym w l a s n y s t o s u n e k 
człowieka do pełnionej dzi) 
p r a c y. 

Zasun6w się ;ak ksnahn\\•ać go możesz w swo:ch 
dziewczętach. 

Wiktoria Dewitzowa. 

s. o. s 
o 

Przez .kraj przeszła fala powodzi. Pozbawiła ludzi dachu nad głową, 

~-Jt-~-~pochłonęła dobytek, zniszczyła zasiewy, rozmyła drogi, pozrywała tory, 
zttio.f!..a mosty. 

o 

16. 

Na syl al S.O.S. nadany przez Komitet Przeciwpowodziowy, stanęliśmy 

szędzie am, gdzie harcerskie ręce mogły nieść pomoc. 
N e na ty nie koniec. 

~ wc po zagadnieniach Polski Dzisiejszej nie możemy ominąć 
st>rav ~ ta trofalnych zniszczeń, dok<>nanych przez wiosenną powódź. 

--...A;zeka na c żki okres pod względem zboża - zbiory będą znacznie 

' 

niejsze. wp budowanie mostó'!', których' brak hamuje komunikację 
"'if'l~IAII-'~ogl'Ómnych funduszów państwowych. Trzeba przyjść z poniocą 

kodo nym, których są tysiące. 

saę ystko to, co chce nas osłabić. 
usimy być czujne. 

• 

• 

• 

• 
• 

• 

• • 

• MOJA DRUŻYNA • 

• 
Samarytanka 
Z dzimmilm zastępOtvcj 

• 
Przede mną leży kalendarzyk harcerski, otwarty 

na tej stronie gdzie jest s t o p i e ń s a I'T\ a r y -
t a n k i . Wczoraj właśnie zakończyło się u nas 
sprawdzanie pionierki. Do próby stawał cały mój 
zastęp najstarszy w drużynie i jeszcze dwie zastępo­
we. Przyjemna była to próba - dlatego przede 
wszystkim, że dziewczęta napt•awdę były pionierka­
mi, bez żadnej blagi A teraz trzeba zacząć nowy 
okres pracy, zdobywanic samarytanki. Ciekawa je­
stem, czy one już myślą o tym, co będzie dalej, czy 
tylko cieszą się, że wreszcie mają pionierl<ę. Niech 
się cieszą, a ja tymczasem muszę o tyin spokojnie 
pomyśleć, o tej samarytance. Tym bardziej, że sama 
zdobyłam ją w zeszłym roku. u teraz jest nowy 
program. 

J aki trudny! Czego lu niemal Naprawdę nie wiem 
jak sobie pot·adzę z moimi dziewuszkami, żeby to 
w ciągu roku zrobić. Takie poważne wymagania, 
tyle o ttzeba zrobić poza zastępem, a nawet drużyną. 
A .przecież one mają dopiero po 1~ lat. Wcale nie 
~ą jeszcze doi'Osłc i zrównoważone. Przeciwnie -
tak łatwo przechodzą z jednej ostateczności w dru­
gą. Czasem wcale nic wiadomo, o co im właściwie 
idzie. Nie sadzę. żeby się to w najbliisZym czasie 
miało zmienić. Na szczęście jest coś stalego w na· 
szej pracy - chca by9 lepsze, chcą się zmienić. I już 
wybierają dla siebie drogę - drogę postępowania 
zgodnie z Prawem tylko dlatego że to Prawo har· 
cerskie, więc im się podoba jak cale Harcerstwo, ale 
dlatego, że .uważają je za slus-.me. A poza tym. je­
steśmy naprawdę w dobt'YCh stoslmkach - to bar· 
dzo ułatwia prace. a także i to. że ma.ią bat·dzo duże' 
zaufanie do drużyn~wcj Irka 7.dobyla je sobie na 
obozie. gdzie tyle z nami przf'bywała. i teraz wszyst­
kie trudne sprawy, z którymi nie umiemy sobie sa­
me poradzić staramy się rozwikła(' wspólnie z dru­
ż_yrrową. Sporo jest tych f t·udnych spt·aw - szczegół­
me z domem. No i moje panny zaczynają się już in· 
teresować chłopcami! Coprawda narazie tak są za­
absorbowane przyjatniami z rówieśniczkami. że już 
im chyba poorostu czasu nie starczy. Naprzykład 
Krystyna· i Danka zawsze maja sobie mnóstwo do 
powiedzenia - wszystko m<tszą o sobie wiedzieć. 

A. że obydw!c ,.uwielbiają" swoją wychowawczynię, 
wtęc stanowt ona temat niekoliczących się rozmów. 
Trzeba przyznać, że dobt'ZC 'trafiły: ta nauczycielka 
umie nimi kiet•ować i rozbudzat: zainteresowania -
przede wszystkim innymi ludżmi. Zresztą i inne 
moje dziewczęta nic są już tylko IV siebie zapatiozo­
ne. Można je porwać i dla !<lużby innym. Ogromne 
wrażenie zrobił na nich ten zakład dla głuchonie· 
mych. Biedne dzieciaki po lekcjach siedzą po ka· 
tach sali jak zwierzątka. ~ajprostsza zabawa w kół· 
ko czy węża sprawia im tyle t•adości. Dziewczęta 
rozpalily sie bardzo, żeby I'OZWe!:elić dzieciaki i choć 
trochę umilić im życie. Ta wizyta w zakładzie była 
dla nich mocnym przeżyciem. To jt>st ten jeden 

z moich kłopotów: że tak silnie wszystko przeżywa· 
ją. Czasem mi się wydaje, że to tylko na zewnątrz 
tak silnie reagują, a "w środku" wcale nie tak głę­
boko ... 

Gdzież ja zawędrowałam myślami - trzeba wró· 
cić do stopnia samarytanki. Jak tu wybl"lląć z tych 
wszystkich trudnych punktów? Zaraz . . . najstarszy 
zastęif w Qrużynie . . . no więc to chyba jasne, że 
musimy wiedzieć o Harcerstwie i Skautingu więcej 
niż wszystkie inne. A zresżtą dziewczęta bardzo się 
tym interesują. Gdyby tylko latwiej było zdobyć 
wiadomości o ludziach, którzy twotozyli Hat·cerstwo! 
Książkę o Andrzeju Malkowskim już znają. Prze­
czytały artykuł w "Drogach" o Dhnie Jadze i do· 
magają się nowych wiadomości. Właściwie powinna 
być o Niej książka ... Na zbiórce IV dniu Myśli Bra­
terskiej dostałyśmy adresy skautek z Ameryl<i -
będziemy z nimi korespondować, dziewczęta I<Oniecz· 
nie chcą wiedzieć jak one pracują. Gorsza spraw a 
z zasadami organizacji Z. H . P. - nic bardzo wiem 
jak je tym zainteresować. Ale nie na tym koniec -
je:ieli jesteśmy najstarszym zastępem, to musi być 
z nas jakiś pożytek w drużynie. Te punkty stopnia 
są bardzo słuszne: Już mamy w zastępie jedną funk­
cyjną - Baśka jest magazynierką drużyny. A prze· 
cież mogłybyśmy zrobić więcej! Dlaczego naptozykład 
zastępowa "Piomyków" ma być jednocześnie spraw­
ną zdrowia? Krystyna doskonale może objąć tę 
funkcję. Zdaje się. że nicdl\1go będzie też potrzebna 
bibliotekarka. bo na naszej półce z książkami zno­
wu coś przybyło. Dla innych znajdzie się również 
robota. Wartoby pomyśleć o w. f. - zorganizować 
gry sportowe dla drużyny ... To 7-my punkt sama­
rytanki, a jest jeszcze 8-my, ten o pracy zarobko­
wej drużyny. Szczerze powiedziawszy, to jej niema, 
trudno liczyć różne dot·ywcze imprezy. A tu obóz !et· 
ni się zbliża, tl'zeba kupić trochę ekwipunku. Z pie· 
niędzmi są zawsze kłopoty: druki trzeba kupić. krzy­
że też z pieniędzy drużyny. Oplata rejestracyjna. 
Pt·enumerata pism. Izba. Praca zarobkowa musi być 
systematycznie prowadzona. A kto ją ma zorganizo· 
wać, jak nie zastęp samaPytanek? A jeszcze jest 
punkt 6-ty - udział w imprezie artystycznej. To 
ch yba nie musi być impreza zarobkowa. Są uroczy­
stości w drużynie, które by warto "uświetnić" czymś 
naprawdę ładnym, - no i ogniska na obozie . . Co­
prawda moje dziewczątka nie bardzo umieją wy­
brać. dojrzeć to, co naprawdę piękne. Ttozebaby się 
tym zająć i pokazać im, co si<; da. Niech popatrZ(\, 
posłuchają. poczytają, niech mają z czym porówny­
wać. Muszę je stanowczo "wprowadzić w świat". 
Niech wiedzą, gdzie szukać piękna, gdzie cicka\~yc~ 
wiadomości, kto w naszym środowisku orgamzuJe 
życie kulturalne i w jaki· sposób można z tego ko­
rzystać. 

Tak jakoś łatwo wyszłam z życia zastępu w ży· 
cie naszego miasta ... Więc już chyba o tym będę 
dalej myśleć. Nie możemy pl'Z~ież tylko kolozystać 
z tęgo, co nam daje otoczenic - no, moje dzie~v<:l;Qta 
widzą już innych ludzi, ich kłopoty, trudności, eter­
pienia. Chcą pomagać - tt"Zcba. żeby nie tylko 
chcialy. ale i umiały. :Myślę, że będą chętnie zdopy-
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wały sprawności opiekuńcze i ratownicze, bo widzą 
motliwości Ich zastosowania. Tylko, żeby się tak 
nie. stało, .ze będą widziały potrzeby daleko, ą nie 
zobaczą ich tuż . . . Ach te ciągłe kłopoty z do­
mem ... Trzeba będzie porządnie nad tym popraco­
wać. Mają już sprawności gospodarcze, mogą do­
skonale samodzielnie pogospodarować. Pomyślmy 
o wakacjach dla naszych Mam: wszyscy majP, urlo­
py, niechże i 'one mają je w tym roku. skoro córki 
już prawie dorosłe! Możeby też mniej było starć 
w domu, gdyby dziewczęta umiały dostosować swoje 
wydatki do budżetu domowego i nie wyjeżdżały 
w najcięższych chwilach ze swoimi ,,niezbędnymi 
sprawunkami" ... 

Ale zaraz. muszę jeS21CZC wrócić do spt·aw na­
szego świata. Coś mi się zdaje, że muszę się zabrać 
do obudzenia zainteresowań dziewcząt życiem spo­
łeczeństwa. Bo one widzą pojedyńczych ludzi, ale 
jakoś nie bardzo tę gromadę w której żyją, która 
jest przecież zorganizowana, ma swoje cele, dąży 
do nich. Są samarytankami, więc chyba zaczniemy 
to wchodzenie w życie społeczne od spraw "sama­
rytańskich", zdrowia. opieki. Jak wałczy społeczeń­
stwo o swoje zdrowie z klęskami. jakimi są choroby 
zakaźne i społeczne? Mogłybyśmy może pomóc w tej 
walce, choćby przez propagandę haseł czystości, albo 
abstynencji. Trzebaby obejrzeć z bliska jakąś insty­
tucję. która służy społeczeństwu, może właśnie 
Ośrodek Zdrowia? 

No wreszcie na końcu to. co najprzyjemniejsze: 
obóz. Chociaż wcale nie będzie on w moim zastępie 
przy końcu okresu samarytanl<i. a właśnie w środku. 
W tym roku pojedzie chY,ba cała drużyna. Ale my, 
jako najstarsze, musimy porz~:~dnie pomóc w zorga­
nizowaniu obozu. Jakby. to było WSPaniale, gdyby 
udalo się zdobyć choć jeden namiot! Wtedy my, sa­
marytanki. miałybyśmy prawdziwy obóz - pod na­
miotęmt Ale n.awet jeżeli będzie pod dachem, to i tak 
zrobimy wszystkie urządzenia obozowe na powietrzu. 
Moje panny już mają jeden obóz za sobą, więc moż­
na je będzie puścić samopas w pole - na patrolowa­
nie tęrenu. szkice, wywiady ... To wszystko będzie 
potrzebne dla calości obozu - Male • będzie można 
wysłać spokojnie w tęren, który my przed tym do­
kładnie poznamy i zrobimy szkic, żeby się nie zgu­
biły. Na obozie też musimy pamiętać żeśmy sama­
rytanki - będzie okazja do poznania tego, co się 
nadaje do apteczek z pola, łąki i lasu. Ale także 
i tego, co nam grozi, co trujące. No i przecież opie­
kować się będziemy nie tylko ludźmi. Przyroda także 
bardzo ucierpiała w czasie wojny, trzeba ją teraz 
pilnie · · · emy pilnować. żeby nasz obóz 
jak· · szkód ie poc ·1. A może coś więcej tJ'Zeba 
b zie zro · . m nad, ·ę, że wśt•ód tych obozo-

ch 'I ynów je dzie zęta nauczą się ruszać 
sprawni i Zf<!1abm . Tego bardzo brak. Jest 
p ·e'.· pt•a\Vr!oś · 'ej opy" w samarytance 

lpQie uda-się n z~b · j Coprawda nie wsz:v-
stkl&lsą d - -Baft Janka napewno nie 
VJedą mogł yły w t i złych warunkach 

raz s· u ich nie przelewa. To 
!'Zo.l>lal cw•f!N•!ilc ~ po inny zanadto sie me­

móże p :zy tu•z dzaniu obozu zdobędą 
ę" alb o m " 1erniczkę" . 

" 1 eszcze m tyle roboty. Ale wiem 
zabrać samarytanki. Zaczynam od 

- zobaczymy. 

lWU~ 
H. Zawadzka 

• 
• 

• 

jedna zbiórka drużyny 
Baczność! ! Drużyna - zastępami zbiórka. Zastę-

powe wystąp! · 
Basia. Janka i Jola stają przez Bożeną. Każda 

dostaje książkę a w niej karteczkę, zapisaną drob­
nymi cyframi. Co to 'będzie - dziewczęta drżą z nie­
cierpliwOści. Tym razem i zastępowe nic nie wie­
dzą. 

- Rozejść się. Zastępy zbierają się w grupki. - Co 
robić? Książki jak książki. Każda inna. U Basi u­
łożone na opisie pracy ogrodnika, u Joli - miejsce 
to jest opisem wielkiej fabryki. Jaki związek z książ­
ką mają tajemnicze liczby na kartkach? 

ZastQP Janki odgadł pierwszy. 
- To takie proste - woła Marysia - nagle o!~ 

śniona - spróbuj tak: picewsze liczby to rzędy, a 
drugie lwlejność litery w rzędzie. - Spróbowały -
no i udało się. - Przy pomocy książki odczytały 
ćwiczenie, które brzmiało: "Wytropić człowieka o 
którym mówi ta książka". "Węgle" uradowane idą 
już w świat - po nich kolejno wszystkie opuszczają 
salę. 

Bożena zostaje sama. Siedzi i myśli chwilkę. Tak 
by chciała, aby ćwiczenie się udało - aby dziewczę­
ta trafiły na ludzi, którzy zbliżają ich do swojej 
pracy - aby zwiedzily to, o co tak bardzo jej cho· 
dzi. 

Minął wyznaczony czas. • 
Bożenka odbiera raport od zgłaszających się 1,..,_ 

lejno zas~pów. 
Są już wszystkie. 
- . . . Macie 15 minut czasu na przygotowanie 

ciekawego sprawozdania dla drużyny". -
Dziewczęta rozradowane, z przejęciem naradzaj!ł 

się gwałtmVnie - układają przed sobą przyniesione 
skarby. -

Wreszcie drużyna sicdz1, jak zwykle w kręgu ... 
Zaczyna się opowieść. 

- ... Byłyśmy w miejskich ogrodach - mówi 
Jola . . . Część zaproponowała pomoc ogrodnikowi, 
który grabił grządki a część oglądała cały ogród, 
zwiedzała szklarnie i dowiadywała się o wszystko. 

Przed "Płomieniami" Jeży plan miasta z zazna­
czonymi ogrodami - zdobycz od dyrektora i kwia­
ty. 

Opowiadają o pracy ogrodnika, o tym, jakie' on 
ma obowiązki i jakie trudnOści, o jego zamiłowaniu 
w pielęgnowaniu roślin, o tym, z jaką dumą mówił 
on o swoim ogrodzie. który jest coraz ładniejszy i 
coraz chętniej odwiedzany przez ludzi. 

"Węgle" z fabryki - tkalni przyniosły próbki 
materiałów, pokazują różne sploty płótna i "facho­
wo" opowiadają o cię:Zldej pracy tkacza pochylonego 
nad krosnami, o jego troskach i radościach. 

· "Iskry", najstarsze, wróciły z czytelni miejskiej. 
Zachwycone możliwościami bibliotek - bezmała 
wszystkie- chcą na przyszłość mieć kontakt z pracą 
w czytelni - opowiadały na wyścigi· o książkach i o 
cudownej pani, któta jest tal<a mądra i tyle im cie­
kawego powiedziała. 

. .. Jaki był temat dzisiejszej zbiórki? Wiecie, 
mówi Baśka - to takie dzi\vne. ale teraz dopiero 
zrozumiałam. że każdą pracą budujemy lepszy świat 
- że każda praca może być ważna i dobra - jeśli 
ten. kto pracuje. chce tego. 

• 

- Tak, Baśko - o to mi chodzilo. - Bożena 
jest zadowolona. Tak dobrze zrozumiała się ze swo­
ją drużyną. 

Jeszcze kilka mocnych słów. Na t le zbiórki taki 
bliski i zrozumiały stał się punkt prawa mówiacy o 
naszym harcerskim stosunku-do 
p 1; a c y. - Nie trzeba było wiele o nim mówić. 

Drużyna! W kręgu zbiórka. 
Hej naprzód do pracy pionierzy. 
Chwytajcie łopatę i młot! 
Hasło drużyny na najbliż~zy oki-es: 

• 
"Pracą budujemy lepszy świat". 
Na najbliższych :tbiórkach zastępów zastanówcie 

się nad sposobami realizo\vania tego hasła w związ­
ku z waszym programem. 

Drużyna - c:zuwaj! Rozejść się! 
... to jedna ze zbiórek druzyny "Ognisk" -

drużyny, w której dobrze się pracowało. Pomyślcie, 
jak jest przyjemnie, kiedy cała zbiórka .na określo­
ny cel i temat łączy się z całością pracy drużyny! 

Ch01·. Łódzlca. 

• 

Pod znakjem wycieczki 
. Po czwa~·tkowej_'radzie drużyny ukazał się na ta­

blicy rozkazow następujący komunikat· 
168 Drlt:i:yna Ha'rcerek "Puszcza" · 

MAJ-CZER\'-IJEC POD ZNAKIEJ\'l WYCIECZKI 

Komunikat 1vycieczkowy dn. 20. IV. 1947 r. 

Q_glMzam zau;ody na najlepiej zorganizowaną 1vy­
Cteczkę zastę'PU! 

Zak01iczenie zawodów dn. 22: czerwca w czasie calo­
dziennej wycieczki d>'użyny. 

W. Kozłowska 

• DrużynQWa 

W drużynie t-ozpoczął się ruch. Wszystkie 5 za­
stępów miało wziąć udział w zawodach. 

- Jak to tak'? - martwiły się najmłodsze Mi­
ki" -:- o~e .ws~ystko 1-!mieją, i wszystkie węzły i' sy­
~ahzacJę, to 1ch wycteczka musi być lepsza. Helu­
Sia. ~s~P<?wa uśmiechala się odważnie: jakoś tam 
będzte. I p1envsza zamówiła z biblioteki Harcerk" 

'ada l (t " '< ~ta zw1 c,~ . Kalendarzyk "Czuwaj - Slu.ż'' kra-
zył z rąk do rąk. Na P\lUzach tu i tam grupki dziew­
czynek ślęczały nad mapą. 

- Czy wy już macie oznaczony dzień? 
-No pewnie! 
- A gdzie jedziecie? 
- Wiesz, nie wiem czy mam Ci powiedzieć! 
- Powiedz tylko z jakiego dworca? 
- Z żadnegol . . . 
- No wiesz .. . 

• •> 
. Rada drużyny zebrała się znowu po dwóch tygo­

~ach.- Jeszcze żaden zastęp nie zgłosił odbytej wy­
cteczkt. 

---;- "Mamy trochę więcej niż miesiąc czasu -
mówtła Wan~a - do wycieczki całej drużyny ai~ 
dziś już sobie o niej pomówimy. Bo musi być ~vzo­
rowo zorganizowana i ciekawa. Prżecicż i zastęp Ra­
dy musi mieć swój udział w zawodach. 

- A gdzie pojedziemy? . 
- Otóż to! Gdzie i po co? i jak? 
~ Nie. Wando. chyba najpierw musimy·ustalić, 

co chcemy robić na wycieczce, a potem dopiero wy­
brać, gdzie pojedziemy. 

- Moja Zosia zaprosiła zastęp do swojej ciotki, 
jl:'ż miałyśmy _jechać a potem się okazało, że tam 
ntema wcale lasu, który był nam koniecznie do tro­
pienia potrzebny. I musiałyśmy wszystko zmienić. 

- Jaga ma rację, najlepiej dobrae teren do pl-o­
gramu wycieczki. 

- Ale nie zawsze się da. Moim "Mikom" rodzice 
pozwolą jechać tylko do mnie, do A:n ina. 

- No, to program musisz dobrać do tego, co tam 
jest. • 

-Dosyć o Waszych wycieczkach, myślimy o 22. 
Widzicie. wycieczka di'Użyny ma zakończyć nasze 
zawody. Dlatego chcę ją zrobić pod hasłem współ­
pracy zastępów. Każdy zastęp ma dać od siebie co 
może. 

- My robimy gońca, to możemy załatwić wszy­
stko z wyjazdem! 

- Swietniel Zapisuję - "Wiewiórki": organiza­
cja wywiadu i powrotu. Ale to. mało. Ustalcie jeszcze 
opis ekwipunku osobistego, biorąc pod uwagę noc­
leg. I jeszcze: wam powierzam łączność między za­
stępami w czasie wycieczki. 

- Jak tak dobierasz do stopnia, niech moje 
"Chomiki" zajmą się kuchnią i biwakiem, to. pasuje 
do pionierek. 

Teraz poszło już łatwiej: "Miki" zdecydowaly si~ 
zaprzyjaźnić drużynę ze zwierzętami i roślinami 
(patrz próba ochotniczki), zastępowa "Bocianów" po 
kursie artystycznym zgłosiła urządzenie ogniska. 

- I nie tylko to, Wanda! My zadbamy, żeby cała 
nasza wyciec.ozka była ładna. Nie rozumiesz? No jak , 
będziemy wyglądać wszystkie razem i piosenki i 
wszystko ... 

- No, Duśko, a "Pelikany"? 
- Oczywiście apteczka i służba samarytańska. 

Ale jeszcze coś chciałam . . . tylko nie wiem, czv 
wam si.ę bęcłzie podobać . • . 

-No jazda! 
- Chciałam, żebyście nie zapomniały o slużbie 

dziecku ... 
- Masz ci los! Na wyciCC"tce? 
- Duśka, tyś zupełnie sfiksowała na tym punk-

ciel 
- A właśnie, że Duśka ma rację! 
- To skąd ci się wezmą te dzieci w lesie? 
- Cicho. niech skończy! . 
- Ja poprostu myślalam. że pojedziemy do Kon-

stancina. tam jest Dom Dziecka. gdzie mój zastęp 
był na gwiazdkę. Tam nawet p1-acuje jedńa harcet·­
ka. Mogłybyśmy zostawić tam niepotrzebne. bagaz('. 
A zaraz blisko jest śliczny las i po1e i rzel<a tez 
,jest. . . Ale jeżeli -to,· wam nic odpowiada . .. 

- Co wy n..'l to? 
- Ja myślę. że to świ('tny pomysł ... Urządzim:r 

dzieciom grę w lesie! 
- Szukanie skarbów! 

To "Miki" przygotują niespodzianki. 
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- Dlaczego tylko .,Miki"? Wszystltie 7.astępy! 
Duśka teraz siedzi cicho i tylko się uśmiecha. 
- Jedziemy do Konstancma, - decyduje Wan­

da. I już prawie wiemy, co chcemy robić, trzeba to 
ulażyć i uporządkować. Sam plan i przebieg wy· 
cieczki to nasze zadanie: Rad:t drużyny. M u .s i­
ci e każda nie tylko myślec o 
t y m, c o r o b i w a s z z a s t ę p, a l e o 
t y m, c o m a m y r o b i ć w s z y s t k i e. 

- P.ilnować godziny! 
- Utrzymać łączność! 
- Uwaga: planujemy cały dzień: 

Wyjazd, - wcześnie rano. Godzina zbiórki? 6. 
- Za wcześnie! Mogą nie dojechać! 

. -'- No to 7-ma! Szl<oda czasu! 
- O 8-mej będziemy na miejscu. O 8.30 moze­

mv bvć w Domu Małvch. Tam trzeba coś przegryt.:. 
· ..:. Duśka. musisz ·upt-zcdzić. że pr-zyjedziemy i 

omówić tę grę. 
- Naturalnie. ni(> motemy przecież zrobić ba­

łaganu. 

~ 

dla dzieci. 
:m~ ~'t\lł"~~" 
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taki najazd! 
o 9 min. 15 możemy 

razem do lasu 
Pl"Zygotowujc 

15 do ... 

dzie musiał tam dojść i wykonać polecenie, jakie 
znajdzie. 

- Brawo Duśkal Jeszcze .,Bociany"? 
- Ja z .,Bocianami" \vyoiorę miejsca na ognisko, 

zbierzemy drzewo, przygotujemy wszystko . . . I je­
szcze coś, Wando, zrobimy, ale to sekret ... 

- Dobrze, możemy jechać dalej ... 
O 12 min. 30 obiad. 
Od l min. 39 do 2-giej cisza. Muszą trochę oo­

cząć. 
Od 2 do 4-tej gra przyrodnicza .,:\fików". Ja 

pójdę z wami .,Miki" i pomogę wam, żeby to wypa­
dło ciekawie i wszystkie miały coś do roboty. · 

o 4-tej .,Pelikany" pójdą po dzieci, a reszta już 
na trasę gry dla Małych, tam każdy zastęp zje pod-
wieczorek. · 

O 4 min. 45 zaczynamy grę. 
O ?-mej dzieci muszą być w domu. 
- ProponujQ, żebyśmy zjadły z nimi razem ko­

lację. załatwię to z kierowniczką. 
- Swietnie! Potym oczywiście ognisko. Zacznie­

my o 8-mcj. 
- Najpierw meldunki z wycieczek zastępów ; 

l'OZStrzygnięcic konh'1U'SU. 
- Glosowanie! 
·- .,Bociany" już to urzadzą! 
- A jakie będzie ognisko'? Musimy przeciez 

wcz~nie.i wiedzieć. co mamy pt-zygotować. 
Wanda ma zadowoloną minQ. Wszystko idzie jak 

sobie obmyśliła ... 
- Wiele rzeczy u-zeba zt•obić wcześniej :. . Ka 

pt-zyszlą radl' każda z \vas pi-zynies.ie swój ko~uni: 
kat wycieczkowy. Co tydzień bedztcmy wywteszac 
zlecenia i wiadomości dla cale.i drużyny. 

- Wandal A gdzie my będziemy nocować? To 
pt-zecież matki koniecmie musza wiedzieć! 

Nagle zapada kłopotliwe milczenie. Tym razem 
i Wanda niC' ma odpowiedzi. 

- A co będzie JUk " Konstanctme me ma rruej­
sca? Caly plan pójdzie na nic ... 

- Biot·ę to na siebie. - mówi spokojnie Duś­
ka. - Tam jest leśniczówka ze stodołą i prewento­
rium, sl<ąd będzie można pożyczyć amerykańskie łót .. 
ka do leżakowania. Chłopcy tak kiedyś zrobili. 

- Duśka, jesteś nadzwyczajna! 
- Jesteśmy uratowane. ale mogło się i tak zda 

rzyć. że decyzję trzebaby zmienić po wywią.dzic na 
miejscu. Dlatego mówiłyśmy już dziś o wszystkim 
choć to jeszcze miesiąc czasu. Ale lepiej. że Duśka 
tam pojedzie jeszcze pt-zed samą wycieczką. 

- Muszę ci powiedzieć, Wando, że ja teraz do­
piero wiem wyraźnie, jak mam się zabrać do wy­
cieczld zastępu. 

- Ja też swoją całkiem zmienię! 
- A ja na swqjej wyćwiczę zastQp w biwakowa-

niu, żeby nam dobrze poszło 22-go. 
Wanda, podyktuj jak tam było: 

Jaki jest nasz cel wychowaWCZIJ? 
Co chcemy zrobić 11a wycieczce? 
Dokąd 7JOjedziemy? 

Jakt będz11 doldad1~y rozkład c~asu'? 
Jak tc.~;ylitko zorganizujeltl.lf, kto ma co 

robić i l.:irdy? 
Wanda uśmiecha się. zamy'kając książkę pra('y. 

Maj pod znakiem wyciC'tzek dobrze się zaczął w za. 
stępic Rady . . . 

Co było na wycieczce i jak się uda ło? Jakie 
sprawozdanic złożyły poszczególne zastępy ze swo­
ich wycieczek? Kto zdobył pierwsze miejsce'? Odpo­
wiedźcie same. 
C wiczenie. 

(lllożesz je wykotozystać jako "Gry" dla zastępu 
Rady Drużyny!) 

l. Na podstawie kalendarza i "Pod znalciem wy .. 
cieczki" zestawcie dokładny termin prac Z\l!iązanych 
z organizacją wycieczki dt·użyny. 

2. Spróbujcie zt•edagować kolejno komunikaly 
wywieszane przez Radę Drużyny dla dziewcząt 

P " ., uszczy . 
3. Spróbujcie ułożyć program lub opisać przebies 

wycieczek poszczególnych zastępów "Puszczy", we­
dług tego co o nich wiecie z opowiadania. 

W. Dewitzowa . 
. 

Co zabierzemy na obóz 
- Dt'l!żyna, w kręgu zbiórka! 
W ciągu LS minut .,Fale" opracują ekwipunek 

pionierski drużyny, "Mewy·• - ekwipunek gospo­
darczy, .,Korale" - caly ekwipunek pozostały. Za­
ldadamy, ~e na obóz jedzie 20 dziewcząt, spać bę­
dziemy pod dachem, wszystkie pozostałe urządzenia 
będą na powietrzu. Rozejść się!" 

Dziewczęta rozbiegają się po l<ą ta ch izby i za­
czynają gwałtownie "obradować" . I-lanka siedzi na 
oknie, w słońcu i patrzy na swoje "dzieci". W wyo­
braźni widzi je już rozkl"lyczane i radosne wśród cu­
downego, mazursltiego lasu. Jak to dobrze, że bar­

dzo pt-zejmują się zbliżającym obozem. 
- Drużyna! siadamy ... 
.,Fale" mówią: "Musimy zbudować urządzema 

kuchenne, jadalnię, umywalnię, latrynę; U7.eba po­
stawić maszt, zrobić tablicę rozkazów, kapliczl<ę i 
inne drobi'azgi. W tym celu pott·zebujemy przynaj­
mniej: 3 s a p e r k i, 2 t o p o r k i, 2 p i­
ł y (duża i mała), 2 m l o t l< i, l p a r ę o b­
cęgów i około 3 kg gwoździ rói.:· 
nych rozmia1·ów. Gdyby obóz nasz był pod namio­
tami, musiałybyśmy \VZiąć sprzętu znacznie więcej, 
gdyż więcej byłoby m7.ądzeń pioniersltich. Cały 
sp17.ęt musi być przed wyjazdem spt'U\\·dzony i po· 
1-ządnie naostrzony." 

"Mewy" mówią: "Na 20 dziewcząt potrzebujemy: 
l l< o c i o l 10 l i t r o w y, 3 g a r n k i 
o k o l o 3 d o 5 l i t t' ó w, l d u ż ą p a­
t c l n i Q, l i m b r y k, 2 ku b l y, 2 m i e - · 
d n i c e (pod warunkiem, że myć się będziemy 
w jeziorze), c e d z a k, t a r k ę, 2 c h o c n-
l e, 2 l y ż k i d r e w n 1 a n e. 2 d u ż e 
n o ż e. Każda z dziewczynek musi mieć własną 
m e n a ż k ę l u b m i s e c z k ę. k u b e i< 
e m a l i o w a n y. s z t u ć c c, ś c i e r k ę 
i f a r t u s z e k d o. g o s p o d a ,. s t w a. Do 
zbudowania kuchni będzie pott·zcbna p ł y t a i 
r u r a. Do urządzenia magazynu - w o r k i 
n a p r o d li k ty, Jako "luksusy" nie konieczne, 
ale bardzo pożądane uważamy: m a s z y n ę d o 

c h l e b a, l r z e p a l< d o p i a n y, w a l e « 
d o c i a s t a, t l u c z e k d o z i e m n i a­
k ów i wanienkę do zmywan:a 
n a c z y ń i ż e l a z k o. Cały ekwipunek poza 
kotłem, wypoży<;zymy z naszych domów." 

,.Korale" mówią: "Poiostaje jeszcze ekwipune!< 
sportowy, przybory do ćwiczeń, sekretariat i bibJic .. 
teka. A więc: p i l l< a i s i a t l< a d o s i a t­
k ó w k i. s z a r f y d o g i e t', m a p n o k O· 
l i c o b o z u, c h o r ą g i e w k i s y g n a l i­
z a c y j n e (pt-zynajmniej 2 pary), a p t e c z k a, 
k o m p l e t k s i ą ż e k o b o z o w y c h, 
p t• z y b o r y k a n c c l a r y j n e, m a t er i a­
łydo ognisk i jak najwięcej 
książek i pism harcerskich 
I wreszcie najważniejsze: f l a g a, l i n k a d o 
n i e j i t. zw. "b l o c z e k" lub .,sl<ówka" na 
czubek masztu. 

- Dobrze dziewczęta - mówi Hanka - rada 
Drużyny ustali ostateczny spis ekwipunku. Pomyślcie 
jeszcze skąd zdobyć w o r k i i ś k r z y n k i 
d o p a k o w a n i a . A teraz śpiewamy ... 

" ... Dalej w góry, dalej. w lasy 
Tam szeroko można żyć 

Pod namioty, pod szalasy 

Z krysztalowych źródeł pić ... " 

Krysia wraca zamyślona do domu. Jest .ciepły 
wieczór i w powictt-zu pachnie wiosną. Krysia ma­
rzy o zbliżających się s10nccznych dniach w harcer­
skiej gt·omadzie. Cieszy się, że już teraz myślą o tym 
i starają się pokonać piętt-zące się tt·udności. Na za­
koitczenie dzisiejszej zbiórki Każda dostała zaszyfro­
wany ekwipunek o~obisty. Przeczylala go jcszcz~ 
przed wyjściem ze st.koly. a tel'az myśli: 

" ... m li n d u r, 3 p a r y s k a l' p e t e k 
mam (moje maie pojadą w białych bluzkach i ciem­
nych spódniczkach. chusty i furażerki na szczęście 
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mają "·szystkie). P ó l b u c i k i na \vycieczki 
h-.reba ~lo~vać. . a s a n d a l y hęrią dosko­
!lale na codzten. Zabtorę len gruby, szary s w e t e r 
1 P e l e r '!( n ę od deszczu (małe muszą wziąść 
~Jaszcze) --;- Jak~ szkoda, że nie mam jeszcze pele­
IY~Y przepisow~J. O b o z ó w k ą będzie ciemno 
bezowa s u k 1 e n l~ a, k o .s t i u m k ą p i ·~ -
1 o w .Y matyJ, ~do gimnastyki mogę nosić s z 0 r· 
t Y . ~ tę. rueb1eską trykotową b l u z e c z k ę. 
Z . b 1 e l J z n ą o s o b i s t ą · ·p r z y b 0 r a­
"?- 1 t o a l e. t o w y m i nie ma kłopotu, a do spa­
rua ~ama oblecal_a mi uszyć piżamę z przydziałowej 
flll!'elf· Muszę sob1e zrobić na wszystko w o 1• e c z­
k 1 • 1 wymyślić. cOś "mądrego" na przybory do 
szyc1a, podr~czną apteczkę i przybory do pisania._" 

P?w1ał \~lll:tr, z~szeleślily gałęzie ulicznych drzew. 
J<:rys~a głębleJ wctągnęła świeży zapach wilgotnej 
Ztem1 ... 

" : .. s i. e n n i k wezmę z mego lóżka (przyda 
tylU St~ zmiana słomy), p r z e ś c i e r a d l o i 
~ a s 1 e _k t?. głu~stwo, a k o c. . . _ tatuś po­
zrczy "?-J SWOJ. WOJSkOwy amerykański, jest bru·dzo 
c1epł.Y 1 lekki. Muszę jeszcze kupić 1 i n k ę, 
ś w 1 ~ c e, z a p a ł k i i b a t e l' y j k ę do 
latru·kt. Jak to dobrze, że Dziunia we~mie a p a. 
r a .t f o.~, o g r a f i c z n y. Irka i Maryla maja 
" f 1 n k 1 , Bożena - k o m p a s a Teresa 
• z ~ g. a _r e k. . I jakie kochane są 'moje mai e, 
ze na 1m1enmy ofJaJ•owaly mi ten śliczny. wyma­
I'Zony " c ·i e l a k " ... " 

~rysia· uśf!!iecha się do swych myśli i bliskich, 
, znaJomych okten. Wbiegając po schodach nuci. 

., ... Wśród marszów, p1-zy ogniach wieczornych 

Hartujmy stal ducha i dłoń . .. " 
(postojów 

H. S. 

' 

• 

• 

' 
Poczta 

Braterska 

Poczta Braterska .:.... jest 
formą pomocy polskim druży­
nom we F'rancji, a w przyszl'l­
ści i w innych krajach. Udział 
może wziąść każda drużyna 
wysyłając co miesiąc do GKH. 
komplet poczty, zawierającej 
indywidualne czy zespołowe 
książki, gry, albumy. ' 

W r. 1945/46 w początko-
. . wym okresie wyróżnily się 

35 D1uz. Krak. Harcerek im 
D~gny Wróblewskiej i 20 Druż: 
L o d z k a, zdobywając HONOROWĄ ODZNAKĘ 
POMO?Y POLSKIM HARCERKOM ZAGRANICĄ. 

Poczta Br~terska do Francji od X. 1946 do 
III 1947 r ... osiągnęła 169 kompletów. 

. Z FrancJI otrzymaliśmy dotąd odpowied:! w ilo­
ści 24 kompletów. 

W najbliższej przyszłości prosimy kierować listy 
również do Belgii. 

• 
. Harcerze nie wyjadą na Jamboree. 

Organizacja Harcerzy uzależniła swój udział 
w. tegorocznym Jamboree od pJ-zywrócenia Związko­
\~'1 Harcerst.wa Polskieg_o pełnych praw w Międzyna­
lodowym Bturzc Skautow, tak jak to miało miejsce 
z na~i. PI'Zed świ~tową konferencją w Evian. Po­
dobme Jak my, stoJą om na stanowisku że delegacja 
z P~lski ~usi ~eć przyznane przyslu~ce jej sta­
nowiS~o. Je?yneJ reprezentacji skautingu polskiego 
z po~mtęc1e!" gru?. ~migracyjnych, utrzymujących 
młodzteż :v .opozyCJI 1 walce przeciw Władzom Rze­
czypospohtCJ. Te słus~e postulaty Harcerzy nie zo­
stał~ d~tąd uwzględmone przez Biuro Skautów. Or­
gamzacJa Harcerzy nie obozymała dotąd oficjalnego 
zaproszenia na Jaboo. 

W 15 czerwca 1947 upływa termin nadsyłania materiałów na l• 

Konkurs 
. 

wędrowniczy "Dróg" 
na najlepiej przedstawione 

wyniki w ę d r ó wk i z e s p o l u 
skład .Sądu Konkursowego wchodzą dh. hm.: 

N 
Dew1tzowa, A. Kleczewska, I. Pawłowska 

M. raszewska, Z. Wołowska, z. Zakl-tewska. A. Za: 
~dża. · 

o 1-s<f na.r a Centrali Dostaw Harcerskch NAMIOT 
11-ga n1-ro a Głównej Kwatery Harcerek MAPNIK 
~a oda - Redakcji "Dróg" BUSOLA 

rchiwum 
l 

• 

• 

• Harlka Bińkowska 
Mówi Krystyna: 
- Nowa ł'lczniczka prz)•szla do naszej komórki - tak 

świetnie pamiętam ten dzień śmierci Rudego i "Giizdy" -
1 kwietnia· 1943 r.! 

- Łucja Dawidek - powiedziała, uśmiechnęła si~ i tak 
mocno uścisnęła nam dłonic, aż zatrzeszczało. Prędko ode­
brała instrukcje i poczt~ i już jej nie było. - Przyjemna, 
co? mruknęła któraś z nas i wiesz, odrazu ta nowa, 
wielka, tęga dziewcz)•na o uśmiąchniętej,· jasnej twarzy · 
i nieprawdopodobnie zupdnie zlotych jak słoma, gęstych 
wlosach podobala nam się. l jui chyba na drugi dzień Łucja 
była nasza i już bez niej nie wrobrażałyśmy sobie zespołu. 
Ogromnie szybko zawarła przyjaźń ze wszystkimi łączni,z· 
kami, lokalami, "skrzynkami" naszej sztabowej komórki. 
Witsz, ile raz)' o niej pomyśl~, widzę ją zabieganą, z lekko 
przymrużonymi oczyma, w jakieM komicznych sandałach 
na bosrch nogach w lecie, albo w wielkich na-rciarskich 
buciskach w zimie. W swoim szerokim, brązowym plas~czu 
z kapturem opuszczonym na plecy, zawsze z odkryt'l glo­
w~, z rozwianymi włosami spi~t)'mi na w~zel z tyłu z nic· 
odl~czną, wypchaną "materiałami" torbą, z której wystaje 
biały fartuch. Jakie ona umiała wrmrkać się obławom 
i łapankom! I orla nieprawdopodobnie pogodha. Jokim~ 
jednym po"•iedzonkiem potrafiła rozhdować nastrój przr· 
gn~bienia. Godzinami można było siuchat jej opowiadań, 
rrczeć ze !miechu i zapomnie~ o Bożym świecie, nawet 
o wojnie! Och, ta Łucja! -

- Czy pamiętasz jak w 43 roku nasze zespoły har· 
ccrskie przeprowadzały jedną z akcji sabotażowych - za· 
mnywały_ napis niemiecki M murach "17 Oktobcr 4 Jahre 
G. G.". Okaz.ało 'się, że jedna z zespolu - Hanka, wpadła 
na świetny pomysł - dodawała małe słówko "nur" do 
szwabskiego napisu. Jakież brlo moje zdumienie, kiedy na 
odprawie zobaczyłam OW'l Haatk~. Witsz kto to brl? 
Nasza Łucja! 

Łucja, jak gdyby nigd)' nic, co wieczór wybierała si~ 
z wiaderkiem i pędzlem i tworzyła' ten s~ój dowcipn)' na· 
pis, który jak wól widniał mi~dzy innrmi w Al. Niepodleg· 
lości nalvprost niemieckich mz~dów i rozjaśniał najsmut· 
niejsze nawet twarze przechodniów. • 

- Łucja, t)' jesteś harce1·kąl - mało nie rzucilam Jej 
si~ z rado!ci na .zyję. 

- No a jakieś ty sobie wrobrażała, ie może być 

• • 
Hanka Bińko••iska do Warszawy przyjechah w '937 r. 

i wstąpiła do Liccum im. Słowackiego. Z "6" poznańskiej 
przeniosła się. do "Czarnej trójki". Klasa odrazu polubila 
tę wielką, jasną dziewczynę, wesołą, pierwszą do kawałów,. 
ale nade wszystko, koleieńską,. Zywą, dziecin'ną, (najmlod­
sza w kl~sie) ale bardzo myśl~q i ogromnje dojrzał~. Gdy 

wybierano poczet sztandąrowy - wybór padł na nią. już 
trzeciego dnia po pnyjściu do szkol)' dziewcz~ta z druiyny 
W)•patrzyl)' ją sobie. Ona odnalazła trop dla najstarS>.eg~ 
zastępu wędrowniczego "Strumieni" - pn)• rod~. Obozy 
bez Hanki były nic do pomyślenia. Bo któż zorganizuje 
sanitariat, któż uk b~dzie troszczył si~ o ludzi, dokona te· 
go, że na harcerskie ogniska przychodzić będą · tłumy lud­
nośc~ okolicznej, a wsie. z taką serdeczności~ żegnać będą 
odjeżdżające harcerki (specjalnie staruszka, której chorą 
rękę Hanka wylcczrla i dzieci, z którymi tal< świetnie się 
bawiła i nauczycielka i wójt ba:, nawet listonosz, który brl 
specjalnym Hanki wielbicielem)? ' 

l przecież nikt nie :caprowadzilbr dziewcząt do taiUch 
zupelnie dzikich, niedostępnych leśnrch zakamarków, pach­
nących żywicą i ziołami, że stały cichutko jak urzeczone, 
Przecież nikt nie wytropilb)' międzv żytem miedzy, którą· 
można iść i iść mając nad sobą ugwieżdżone, lipcowe niebo. 
Przecież nikt nic pociągnąłby ich w Tatry i nic pokazał tak 
uroku górskiej wspinaczki, jak właśnie Hanka. Hanka, którą 
ojciec taternik od dziecka brał ze sob~ no wysokogórskie 
wycieczki. 

• • • 
Wybuch wojny lastaje Hankę w Warszawie. jest "'la· 

śnie na harcerskiej placówce łączności w gmachu Min. Po.;zt 
i T•legrarów, kiedy $ września ojciec żąda natychmiasto­
wego powrotu i zaopiekowania się siostr~ - Stasi~. Strasz­
nie to ciężkic przczycie dla Hanki - wrjazd z małą siostrą 
autem służbowym do Lwowa. W rodzinnym Lwowie cięż­
ko. Hanka wyprz.daje domowe "ciuchy" nn targu. B)' 
wogóle dostać się na uniwersytet wstwujc na ... orienta· 
listykę. 

Korzysta z najbliiszej okazji, żeby wrjechać do War­
szawy. Na: granic)' biorą ją na robot)• do Niemiec. W Kra­
kowie z dworca ucieka i po wielu tarapatach przedostaje si~. 

Oduzu pochlania ją od poc~tku niezmiernie bujne, 
podziemne warszawskie życie. Obejmuje drużyn~. ("Czarna 
Trójka"). • 

Trzeba jednak z czegoś żyć, zarabia więc jako wy­
chowawczrni dwóch nicmośnych chłopców. Wiele czasu 
poświęca domowi, sama pro~adzi gospodarstwo. ogromn~ 
t oskliwością oraczaj~c swoją mai~ siostrę Susię, której choć 
w części chce zostąpić nieżrjącą matkę. Praca w dr1!Ż)•nie, 
zdobywanie stopni, szkolenie wojskowe, opieka nad ranny· 
mi żołnierzami w Szpitalu Ujazdowskim, i dom, którr za­
biera tyle czasu. Więc dziewczęta pomagają swojej Hań'ce 
w gospodarstwie, zbiórki najczęściej odbywaj'! się w kuchni. 
Przrchod.zą do niej ciągle. Hance można wszystko powie· ' 
dzieć, taka jest W)' rozumiała, taka mądra i taka ... bardzo, 
bardzo dobra. · 

Pomysły ma jak u wsze niecodzienne. "T rójka" nigd y 
nie zapomni tego przyrzeczenia. Zbierają się wszystkie, choć 
ka:tda osobno, kolo Pomnika Sapera. Pr>cjcżdża tramwaj, 
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. tuto niemieckie, idtk gru pka i-olniel"lY· a Jt.iewC/~U ~toj~ 
"n.t baczność". Serce wali mocno, j•k po dłu~;im bi~u. S!y­
chać niemiecki s~wargot poechodzących u rz~dnik6w kole­
jowych. A w mrok je$iCrlnej war,t>wskiej ulicy p•d•ją moc­
ne, d~ iewcz~ce s) O"'': 

" . . . Całym :i:rciem pelnić służb~ ... " 
T2ka jest Hanka. Ale dawne jeszcze sr.kolnc pra~nie­

nic nie daje jej spokoju - Medycyna. l Hanka dopina swe­
go, wst~puje na tajny Uniwersytet. Roboty moc - wykła­
d)• po mieszkaniach, ćwiczenia w piwn icach Anatqmicum. 
do 3-cj nietnośn:a praca w kantor'le, dom, druiyna, a tu 
trzeba jeszcze dla kogoś "spalonego" szukać mieszkania, od­
wiedzić chor~ staruszk~. zrobić p2czk~ dla jednej z dziew­
cząt na Pawiah1. Są jeszcze noce. Uczenie si~. uczen ie 
uparte ... 

Z takim uporem pracuje zrcszq całe "Bractwo św. 
Jlea~y". Co to takiego? Jakoś tak n2okolo H2nki skupia 
$i~ dziewiąlka z tajnych komplec6w. Kiedyś na jakimś wy­
padzie pod miasto maszerowali drogą, rrcząc na c2ły głos: 

· ,.A święta Beata W)•gląr.b z z> kr·aaat!" T tak ju:i: zostało 
.. Bractwem Ś\\', Beaty". Dziś wolno odkryć jedną z wielkich 
tajemnic gromady: W\• praw~. Dwukrotnie byli w T atrach .. . 
Cl)' rozumiecie co to ~naczy?... na ~tórskiej wędr6wce 
w T>troch!! \'i' o asie wojn). 

Bractwo §w. Ileaty ma nawet swój organ prasowy, na-
7ywa si~ ... "Beat)' day" o nakładzie . . . 9 egzemplarzy. 
Redagują te przckomiczr1e kowalki Hanka i jej nieodst~pny 
przyjaciel serdeczny Zbysze~, znakomity rysownik. N atu· 
r:tlnie każdy z czlonk6w "Jlraccwa" sicd~.i w jakiej~ robocie. 
Pr2c~ rośnie. Egzaminy, eg12min)'. A przecież t)'le "adre­
;6w" trzeba o biec codzien nie. Labirrnt y ulic, schody, schody, 
pnysunki, kokiol)•, puki. Adresr, adres)•, adresy. "Czy tu 
można kupi~ karbid?", "Czy tu mieszka p. Tomasz"? r ni~ 
nie "-olno pomylić. Łączniczka jen jak m~zynista pro., a­
dzłC)' pociąg, jeden ruch nicQstro~.n)', jedno h asło ~.agubione 
w p:tmi~ci, pi~ minut op6inicnia i . . . katastrofa. 

A jednak przez te dni pełn e pracy i gi'Ozy. na rwane, 
pr1.ebija się m).ŚI o jutrze. Przyszłość lekarska. Tylko me 
dycyna społeczna. Organ izacja Służby Zdr·owia w Polsce 
z>prząta myśl calego zespołu. Sp61dzielnie Zdrowia. Zapa­
dłe miasteczka i odlegle wsi objęte Ośrodkam i Zdrowia. 

Chce si~ szukać ludzi podobnie m)•>ląC)•ch, kt6rzy my­
llą jak przebudować Polsk~ j utra. kt6r ych życ ie b~dzie 
służbą dla innych. 

I Hanka wnz ze swym zespołem wiąże się ze zizeszc­
nićm Kr~g6w Starszohorcerskich. Wkr6tce staje si~ jedn)'"' 
z najczynniejszych członk6w. 

- Anno, - m6wi kiedyś do Kierowniczki - Zol:n ­
c •ysz, pobudujem) ;v g6rach sanatoria dla dzieci i młodzie­
ży. ll~dą leczyć i wychowywać metodą harcerską. Da.ny 

' im zdrowie i duzo. dużo . radofci. Powiadam ci. fajnie 
bqd~.ie! 

Ci~i 43 roku dla Warsza"')'. 
Maso W październ i ku aresztu-
ją szka. H a r · wszystk bv go ratować. Ogło>?O-
n zakladn i · m ~~ie r ·.strzclanv a ul. Piusa. R~cc Han-

kbd:t n pl)iNch hodnik2 b o - c~.erwonc kwiaty 
krwiq zbyszkow<·ch 

ą jedne po drugich. 
c a m u s 1 ' tnvac. 

l'r>CI C/t>io f ucji prt<l>i<;:.> ;:J~j," ~ . 1->rf>l'<Lt. ' f'n Jlll 
tuc rozdmiana d,ic" czy na, to dojrnly olowick. 

Przychod~~ >.Ie dni rezygnacji. 
- l tak "padniemy. Nie .dziś, to jutro ... 
l lan ka uo1• ;i~ r10cami. Jak <trasmic t rudno uczy~ 

si~ ... :-rape"·nn rb)'t duio zai)'"'a .. pS)'Ch ·dr)'ny", bo ma 
źrenice nadmierni~ mzszerzone, jest blada i ciągle podnie­
cona. Zm~czenie zahmujc. To tn6w wybucha buntem. 

\V alka i n lko walka . . . Za wsz)'Stko ~lo, za c ier·pienie, 
' . 

za umtrch . .. '\ie może już patneć na stosy papierk6w, 
k t6re no1i "' t orbic. 

Ma już dość tej ,.papierkowej'· roboty. D)wersja, sani­
tariat, zapn:ątaH WSZ)>tkic my~li H anki. \Vres~cic itadcno· 
dzi upragnione ?wolnienie z funkcji l~czniczki >Ztabov.•cj ·­
l:ucji. 

'" •' ~· 

Wio;ną H r . do sanlianatu I l<ompani i ,.Zośki'' przr· 
chodzi joanna i obejmuje jedn~ z sekcji d7iewcz'lt. Hanka 
jest w swoim żywiole. Promieniuje. Szkolen ic san itariu­
szek, pierws7a pomoc w c>asie akcji, transport rannych 
przechowywanie i opieka. Bierze ud>.ial w jednej z pierw­
szrch ak-cji dywersrjnych, w~>adzania poci~gu kolo Le;;io­
nowa. Lubią ją d7.icwczęta, pnepadają za nią ch topc)'. Od­
dana służbie bez reszt)' , ma w so bie t)•lc kobiecości, ma ra­
kiś. strasznic przrjcmny, macierzyński stosunek do lud~.i. 
To 7aWS7C są .. jej d~icwe1~ta", .. jej chłopcy" . .. 

Dzieli sic; z nimi wsL.rnkim, jed1cniem i ubraniem, dba 
o tych zupełnie nicmanych chlop:ok6w, jak o kogoś n•j­
bliżst.ego. Szcz~~liw2 ze '"'ej grupy krwi .,0" kilkakrom ie 
daje ił w kr6tl1im oasie rannemu żołnierzow i i p rzcjecha-

• nemu prze-t tramwaj dozorcy. c~uwa pr'l)' rannych nocami 

. -. Jostcm , ilna, jcscem 1i lna jak koń - pnwtana !mic· 
JąC ~~~. ' 

l zdu miewa swoją dojrzalok ią. swoją powagą, niezwy­
kle trafnym i trze~~ )'m sądem o wielu sprawach. A ma 
dopiero 2 r ł at . 

- \XIidziS>, moi c jakimś cudem przeżrjemy to djabd­
stwo. No i co? Przecież nie b~dzicmr "bytymi kombatan· 
umi", inwalidami z budk-t z papierosami. B~dzie si~ bu· 
dowalo . .. Polsk~. No. "mumic<z? Słuchaj - ja c he~ wcią­
gnąć moje dzic"·czyny w te wasze ,.ZC$polr dyskusyjne"­
Nic lub>~ gadania. 1\lc przec ie~. · mu<im1 już dziś o rych 
nec1ach myśleł. 

Tak j oanna 7.e .<woim 1.espołem ~aczda <zuka6 d rogi na 
f>ojutr.<e. 

l wreszcie lipiec 44 roku. 

- jadę! Słysz~·>~, jad~! - ryczy prawic, choć sura się 
mów ić do Kryslynr szeptem. Skacze n iemal w tym swoim 
wielkim rozwiam·m białym f2rtuchu po dziedzińcu Szpi­
tala Sw. Rocha. jad~ z moimi chłopcami no "bazę", do Ja­
su. - Wszysc" wiedzą, że n• urlop na wieś. I patrz . _ 
wyciąga z kieszeni łanucha orzełka. Nawcl czapk~ ten je­
dyny ra7 wc1m~. pr7ecicż go na głowic do włos6w nie 
pr7.ypn~. 

A pou~m? .. . Kn·~trno!!! 

(: 

M6wi Marrsia: 

... ... 

- Nic, nic wiem. Ol' potrafię to opowiedzieć. To tru­
dno. To bar·dzo trudno. 

- O t -ej .. Zosia Duża'· nwi2domila nas, że o 4-ej 
koncent racja. ·' o s-ej Powstan ie. Wa riack ie tempo. T ran­
<port na punkt)'. Szrcic ~pasek. je-.znc nie chci•lo się wie­
rzy~. że tO, że ... to już ... Karolkowa była już obstawioM 
p r~e~ na•z)·ch. chłopcy w mundurach. qkoło 4-ej uczęb 
\ię "Jtr7danin::~:. Ten tudown, pi~r" S1) mom~nt wolnołci . . . 

• 

o s·•i lwi ju7 <lt\ITill Dł "rknl~ rrz) Ol;nr"'"l z l'< 

szych poszły joanna i Ewa. 

Ach, ten na>t pierwszy, snleńety enruzjvm, k1edr 1i~ 

zdobyło szkol~! 

Joanna kr61owala na kwatcrzo~. Tr>cba było nakarmić. 
opatrzyć. to b roctwo. c iężko rannych przetransportować 
do Szpitala. 

Wkr6tce potem Joanna i Paułinka w7.ięlv udział w nic­
udanvm natarciu na uL Ostrorop;a. Z l J chlopc6w - 16 
nic \~r6cilo . .. Miał y okropną robot~. Przedpole było pod 
ci~glrm i silnym obstrzałem z granatnika i kaem6w, czoł­
gały si~ przez kaYtoflisko, ale rannych prten iosłr. Za to 
dostały Krzy7. Walecznych- . . 

Już 5 sierpnio. ciężko ronna w brzuch odeszł~ .,Zo.~a 
Duża". Umierając chciała się widzieć z Joann ~. wrdocznrc 
chciała jej powierzyć opiekę nad robot~. Joann> nic d~­
czekał:r końca operacji - musiab wracać do swo>ch. Szp•· 
t al był w ogniu. 

Krąg w ok61 s?.koly zacieśniaJ się. ll)•liśmy pod nieu­
sunnym obstrzałem. Ju:i: nie spos6b było wytr7ymać. Z ·~·­
szych padła Magda, dostała w sa":'o serce. B~lo co~az "''~· 
cej rannych. Zar/.ąd7ono ewakuaCJę. \'ifycofahimy S>( z ~·­
szej Woli jako ostatni oddział przez ghctto na Stare M>a­
sto. Z sanitariuszek zostały ju:i. tylko Ew• i joanna. Be2ra 
padła. Kolej przy~~b na Ewę. Zginę!~ koł? szpital.• Jana 
Bo-lego. Joanna pracowala za wszrstk>e. Az wreszcre cho­
roba i j~ podcida. Okropnie męcz)'ła si~ z q czerwonką. 
pó l z niej zostało. Wtedy przyszedł ten skoncentrowaiły 
atak na Stare Miast.">. Tak chj>ba wyglądało piekło. \Vaii· 
ly się cale u lice. Jui nic było czasu grzebać poległych 
Ni pom6c rannym. Ani kropli wody. Z pi~rwszej kom­
pan ii Batalionu "Zośka" zostaly resztki, z plutonu Joa11ny 
prawie wszysc)' W)'ginęli. Tok str2sznie przci) wała fmierć 
każdego. Joa 11 na n ic jad ła, nic spab. Dwoiła się i troiła. 
Nocami lciąoala rannych, do kt6rych nie można było do-o . 
trzeć za dnia. Walczyła o każdego człowieka. A p rzccreż 
wiedziała, że ... to koniec. Tak trniwo, tak przer>iłiw>e, 
jak zawsze tr7eŹwo patrzyła . . . 

30 sierpnia zost•la ranna na Dlugiej odlamkiem w czo­
ło. Kied)' przyprowadzili ją do .dr·. Broma, jeszcze żarto­
wab. Z•szywal "na :i:ywego". Następnego dni• byJ. już nie­
pr>.ytomna. 

Przyszedł rozkn ewakuow2nia się kan.Jami. Pr6bowaia 
zwlec się, pomagali jej dojść do otworu. Ale n ie miała zu­
pełnie sil. M.Swiła, że nie p6jdzie dalej, bo sama nie da 
rad y, a ni kogo sob~ nic c.barczy. l została. 

\'ifid1-iałyśm) ze Sródmieści~, jak sztukasy zrzuciły tam 
bomby. \\7iedzi li, :i.e byl szpital, że zostawi liśmy ciężko 
rannych. 

Zwłoki Joanny odnaleźliśmy 
jest nzcm . . . ze swoimi chlopcami 
na Powązkach." 

,, 

Byłam na cmentarzu. 

w zeszłym roku. I tern 
dziewczętami. U nas . .. 

"' 

- Hank2 ... Wtedy, wiesz. na Star6wcc -
był koniec. 

. 
t o n 1 e 

Niech tylko słońce mocnreJ przygrzeJe, zaro• się o<' 
szan•ch mund ur·6w harcerskich. 

Jest ciężko. Ale w g6rach powstają sanatoria dl:. 
dziec i .. . Tworzymy Ośrodki Zdrowia. Razem budujemy. 

M. S. 

Poznajmy • s tę 

Związek 

W a l ki 
Młodych 

.,Związek Wałki Młodych" wychowa młodzież polA~ 
na dobrych patriotów, na nieug ięt ych, wiernych sprawie 
mas ludowych i sprawiedliwości społecznej demokr>t6w, na 
pracownik6w we wszystkich dziedzinach życia gospodarcze· 
go i społecznego na dobrych fochowc6w, na ludzi o nie· 
skazitelnej ucżciwo~ci, stoją'crch na wysokim poziomie m')­
l'a)!lym. H 

Zacytowane powyżej >.da nie z deklaracji programowej 
Z. \Y/, M., wyd2nej jesienią 1945 r. m6wi o_ tym, jaki cel 
przytwieca org>nizacji , która sk upia d1.iś w swych .<zer;­
gach 200 tys. młodych Polek i Polak6w. 

z. W. M. jest organ i zacją polityczno - wychowawczą 

Z. W. M. pr:agn1e wychować mt007JCZ na dOorych ooy­

watcJJ, wcJąga)::lc Ją. w ty t m zyc1a Kt :lJU, wznnlt.:lłaC\JfłC JCJ 

uaz1:U w tOI.Wa<f1-) '\Vanau zabadmen 1 poKOII)'WaniU truuno~ 

$CI, )::lJ<!e W}' l3l ll :lJą SH.: p rzea .sp01CC.:i'.CI1StWCrn, Ci'.ylll:lC j~ 

wspOIUCzestml<.lcm bUOOW)' JuOOWeJ I'OISkl. l'OOM"'I2111)' 

mocno stowo l u d o w c J. uo nr e JeSt clla L. \V .M.· 

owcow ODOJętr>ą sprawa obucza pont)'CZnq;o, gospooarcze 
go 1 społecznego naszc-go panstwa. ,. \ 1/ /...,wtązKu w auu NłtO­

oyc.n ~:romaoz1 srę w zwarte Slcreg> mrooych zolmorzy 
1 butlowmczych nowej J'OISK>, l'OISK > Juau pracującego" -. 
mów> deKI>raCJa. A w1ęc t>Krej Polsk1, w ktoreJ zml<a ucLS!: 
ludu 1 wyzysk czlowteka przez cztow>eka, w k toreJ rządzą 
er, k t6rzy d la n ieJ pracują: robotrucy, chłop>, tntehgencj ·, 
Polsk>, która >dz>e c1ąg1e po drodze post~pu - spraw>edh­
\vcj, p rawdznvic demOkratycznej. 

Związek Walki Młodych j~>t organizacją młodą. Pow · 
stal w okres1e ok upacji, w roku 1942 jako Org>mz>cja wal· 
czącej, demok•~tyczncj młodz>ei·y . Celem jego była w6w . 
czas p rzede wszystkim walka o wyzwoleme l'olsk1 spod o­
kupacj> hnlerowsk>ej, skupreme do . tej walki zast~pów m le­
dych pamot6w. W tej dz>edzinie organizacja miała pow2żne 
os>ągnr~cia. Udział ZWM-owc6w w walkach partyzanc­
kich na terem~ calego k raju (Kieleccqzna, Lubelszczyzna 
Krakowskre), acje zbrojne - zamachowe w miastach (za­
mach y na " Cafc Club", .,Bar l'od laski"), akcje kolejowe 
w Wamawie i okolic2ch (linia średnicowa, Dworz~~ 
Wschodni, Piascczno, O twock, Międzylesie. Choszcz6wka), 
niszczenie nie:nieckich skład6w, warsztat6w samochodo 
wych i magazyn6w, akcje I'Ozorojcn iowe - ind)•w idualne 
i. zO>ioro,vc (rozbrojenie w~rtow:ti w fabryk.tch "Blaszanka'' 
i Philips), sabota ż w fabr ykach i warsztatach,, wa lki u liczne. 
staczane z iandormeri~ przez ZWM-owr Batalion im. 
Czwartaków i inne (,rupy zbrojne, udział w powstaniu 
warsz~wskim -· oto dorobek bojowy. Obok t ego sułe ak­
cje, wchodzące w z ak re s Małego Sabota7.u. 

W w>lce o w)·zwolenie Z"·i~:z.ek Walki Młodych poJą­
czony był ścisłym i węzłami z obozem demokracji. Jako je· 
dyna oreanincj2 m(odzieiowa •<l.iaJ udzia) li' tWOrl.lllll 
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\'odziemnego przed<tawiciel•twa nHodu - Krajowej Ra­
dy Narodo."-ej. Wraz z cłlym tym obo,em, "'alct\e o me­
podległoś~. walczył równoczdnie o sprawiedliwoś~ spoicez. 
ną w przyszlej Polsce. 

Drugim - obok walki zbrojnej - celem organizacji 
było zuzc:r.epienie tych ideałów mlodzieiy, przygotowanie 
jej do spełnienia tej roli, jaka jej w przyszłym państwie 
przypadnie w udziale. Był więc ZWM od chwili swego 
powstania organizacją wychowawczą. 

W swej walce i pracy organizacyj nawiązywał ZWM 
łączność i współpracę z innymi organizacjami młodzieżowy ­
mi doceniając znaczenie jednoki młodzieży dla sprawy 
wyzwolenia. We wszystkich dziedzinach :i.ycia ogólnonaro­
dowego biorą ZWM-owcy czynny udział. Na oddcinku ży~ 
cia politycznego - to obrona praw i interesów młodzieży. 
Niejednokrotnie przedstawiciele ZMW-u do Krajowej 
Rady Narodowej zabierali głos na sesjach plenarnych i w Ra­
dach Powiatowych i wojewódzkich v.· sprawach, dotvcza· 
cych młodego pokolenia: zapewnienia dost~pu do szk.S! 
lrednich i wyższych mlodzieiy robotniczej i chłopskiej, 
rozszerzenia pomocy materialnej państwa dla młodzieży 
studiującej, umożliwienia młodym robotnikom dokształca­
nia uwodowego i ogólnego przez skrócenie czasu ·pracy, 
planowej akcji przesiedlania młodzieiv wiejskiej na Ziemi•· 
Zachodnie · w celu ·dikwidowania bezrobocia na wsi, rozto­
C>.enia większej opieki czynników państwoych nad zdro 
wiem i rozwojem fizycznym młodzieży itd. 

Na odcinku wiejskim biorą ZWM-owcy czynny udział 
w organizowaniu oświaty rolniczej. Zorganizowano dotycll· 
c~a1 około so:> zespołów Przysposobienia Rolniczego. Obe­
cnie d~żeniem organizacji jest utworunie przy każdym 
z 3300 kół wiejskich ZWM takiego zespołu. Tworz~ się 
także kursy dla przodowników i instruktorów powiato­
wych Przysposobieni~ Rolniczego. Ważnym odcinkiem pra­
cy jest sprawa elektryiikacjj wsi, w której poszczególne te-­
renowe ,organiŁacje (np. woj. kieleckie) mają już poważne 
osi~gni~cia. W celu zwalczania analfabetyzmu na wsi orga­
nizują ZWM-owcy żursy wieczorowe dla dorosłych. Db 
podniesienia higieny jest w toku oq:;anizacji 17 kursów dla 
przodowo1ic zdrowia na wsi. W przesiedlaniu rodzin chłop­
skich na Ziemie Zachodnie, w akcji osicd lcńc1.o • parcela­
cyjnej, która do 1. listopada 1946 r. obj~b S tysięcv rodzin. 
d_iając_ w rezu.ltacie 200 tysi~<:y hektarów zagospodarowaneJ 
z•em1 - udz~al ZWM-u wyrażJ się cyfrą zs%-

N• odd.nku pnemyslowym "' cdu podnies1enia wrd•J 
D!.ŚGI pracy 1 tym S:uJ)ym zwiększenia produkeJi z: IDICJaty­
wy ZWM-u zor~anizowany został mlod:.:.ieiowy "Wy{cig 
Pracy", który dzif obejmuje już ponad 70 tysi~y młodzi~ . 
ży _r~otniczej - zorganiz.o":anej i niezorganizowanej. Nie­
mn•e,szą trosk~ otacza orgamzacja sp·rav.•ę dokszukania za· 
wadowego mlodvch robotników, inicjując i wsp61pracując 
przy tworzeniu wszelkiego typu kursów doksztalcaj~cych. 

Doceniając znaczenie spółdzielczości w życiu gospod•r· 
czym kraju, ZWM zakłada szkoły i kursy spółdzielcze 
(z centralną szkołą spółdzielczą w Zakopanym na czele), 
z których wychodzą młodzi spółdzielcy, przygotowani 
wszechstronnie do pracy w tej dziedzinie. 

Na odcinku oświaty, dla zapewnienia dostępu do wy;.­
szych uczelni tej mlodziezy, która w okresie okupacji ni~ 
mogla Śi~ uczy~ i jest w nauce opóźniona - ZWM wra: 
z innymi organizacjami tworzy kursy przygotowawcze nA 
rok następny, których absolwencji w półrocznej nauce sta · 
ją przed komisjami Weryfikacyjno • Kwalifikacyjnymi 
i mog<~ bez. konieczności posiadania świadecwta maturalne· 
go dostać się na wyż.sze zakłady naukowe. 

W' dziedzinie· iycia kulturalnego i rozwoju fizycznego 
.młodzieży ZWM organizuje przy ~wych kolach świetl•cc, 
biblioteki, zespoły artystyczne i samokształceniowe, kluby 
sportowe (kluby sportowe "Zryw", ośrodki sportu wodn~­
go w Gdyni, Poznaniu, Elbiągu, modelarstwo szybownicze 
w Poznaniu itd.). 

W tym W!Zystkim bierze udział cała organjzacja. Do 
realizo"•ania tych zadań dostosowana jest jej struktura. Pc.d · 
stawow~ jednostk~ orgaizacyjn< jest kolo, zwi~zanc z miej· 
scem. pracy lub terenem zamieszkania (koła fabryczne, wiej­
sk)e, szkolne. terenowe). Poszczeg6łnymi terenema kieruj.! 
zarząd)' (powiarowe, miejskie, wojewódzkie, Zarząd Głów­
ny), wylonion~ spośród aktvwistów. Kaide kolo bierze 
udział w życiu i pracy terenu, na którrm działa (fabryk , 
wsi; warsztaty, szkoły), równocześnie zaś prowadzi prAcę 
wewn~trzno • organizacyjną: P.Odnoszenic poziomu ideoto · 
giczncgo, kulturalnego i naugo'w~go swych członków. Or-

' ganizacja wydaje trzy pisma: tygodnik "Walka Młodych" 
(nakład 70 tysięcy)" pismo oświatowo - wychowawcze 
.,Poradnik Oświatowy" (nakład 24 tys1ące oraz dwutygod· 
nik ilustrowany .,Swiat Młodych". 

• 
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SWIĘTO ZWYCIĘSTWA 

Minęly dwa lata od zakończenia wojny. A1'1nia 

l>~:zy:miE11'Z~?n~!Ch 110konala potęgę niemiecką. Demo-

J,.--..... ,)~I'd~ja zwycięt~Jla taszyzm, żołnierz polski chlubnic 

Ąlelłil swą służbę. Zakofwzyla s-ię walka - praca 

pokoj~t trwa. Wzmocnijmy czuj­

wytętmy wszystkie siły w s l 1t ż b i e 
EMIO!t! ODZYSKANYM przez to 

Bttdujmy na ziemi ttżyżnionej krwią 
_Polskę IIZC~liwą, Polskę pracy i pokoju! 
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gromadzie 

. zuchów 

Znaczeńie pracy z zuchami 
Praca zuchowa przy całej sympatii jaką się na 

ogół darzy dzieci, jest u nas z reguły niedoceniana. 
Zuchów uważa się za jakiś dodatek do harcer­

stwa i to dodatek mniej ważny. Wiele instruktorek 
harcerskich pt-.ty-.cnaje się otwarcie, że się "zupeln1e 
na zuchach nie rozumie" i nie mówi o tym jak o ja­
kimś swoim braku, ale daje do zrozumienia, że ta 
praca zuchowa jest czymś specjalnym i za mało 
ważnym, by mogło pochłaniać jej zainteresowania. 

Czy istotnic praca zuchowa jest ł a t w i e j s z a 
i m n i e j w a ż n a niż praca w drużynie hat·-

• cerskiej? 
JeSii porównać prowadzenie gromady Zuchów 

i drużyny, to zdaje mi się, że wręcz przeciwnie, praca 
z zuchami okaże się trudniejsza i' więcej będzie wy­
magała umiejętności i zdolności niż praca z harcer­
kami. 

W drużynie harcerskiej, drużynowa jest znacz­
nie bliższa wiekiem swym dziewczętom, jej stosunek 
do nich jest racze-j koleżeński. Jest ona bardziej 
"wodzem" niż wychowawcą. 

W gromadzie zuchów, różnica wieku między 
dziećmi a drużynową jest znaczna. Stosunek druży­
nowej do zuchów jest z konieczności o wiele bardziej 
wychowawczy. Musi ona posiadać zdolność rozumie­
nia dzieci, umiejętność przystosowywania się do ich 
poziomu i praktyczną znajomość psychologii dziecka. 

Praca drużynowej harcerek jest z tego względu 
znacznie bardziej pociągająca i przyjemniejsza niż 
praca z zuchami. O wiele milsza jest rola przodow­
nika niż wychowawcy. Praca drużynowej harcer­
skiej jest dla niej samej zajmująca, bierze w niej 

czynny udział. Zajęcia, któ1·e prowadzi, żywo ją oso­
biście interesują. -Zupełnie inną przyjemność znaj­
duje ona napt~.cył<ład, w grze polowej, którą orga­
nizuje, lub w c'\viczeniu terenoznawczym, które ze 
swymi dziewczętami przęprowaclza, niż drużynowa 
zuchów- prowadząca gry i ćwiczenia dziecięce. które 
ją bezpośręgnio nie są już w stanie interesować. 
Interesują Tą one już tylko pośt'ednio przez wzgląd 
na jej zuchów. Jest to podejście do pracy o wiele 
trudniejsze i mniej atrakcyjne. Drużynowa harce­
rek nie musi koniecznie posiadać zamiłO\\·ań pedą­
gogicznych, żeby być dobl'l:l druzyr.ową, wystarc-zy 
gdy jest dobrą harcerką, o tyle drużynowa zuchów 
winna być pedagogiem. Musi posiadać znajomość 
psychiki dziecięcej. musi kochaC: dziecką. Nasuwa 
się tu dla niej jedna jeszcze trudność do przezwy­
ciężenia: w jej podejściu do zuchów nie może być 
nic ,,nauczycielskiego". nic coby przypomniało szkol­
ny stosunek nauczycielski do dzieci. Różnice między 
stosunkiem do dzieci har9ersl<im a nauczycielskim 
są bardzo istotne, aczkołwiek subtelne. Wymagają 
specjalnego taktu. Trzeba uprzednio mocno p -r z e. 
ż y ć harcerstwo, aby zdobyć ten talent. Trzeba 
posiadać dużo taktu i umiejętności wsPólżycia 
z dziećmi przy którym nie może nigdy być ani tak 
zwanego .,zniżania się do dzieci", ani owego men­
torsKiego. moralizatorskiego nastawienia. właściwe­
go często nauczycielkom. . 

Wynikałoby więc z tego wszystkiego, że chyba 
trudniej jest być dobrą drużynową zuchów niż har­
cerek, że stanowisko piet'\vszej wymaga raczej wię­
cej wiedzy, uzdolnień i umiQjętności. 

··87 

l 

• 

' 



• 

' 

~ ~ ~~ ~ ~ . -~ ~--~----------------------...... _ 

A ter;!z. 'dnrgif: py1ant•': moi<' ~;~r:.rra tlichowa jp;,t. 
ITiniej ważną, mniej potrzebna niż praca w dr·użynie 
harcerskiej? · 

Jeśli rozważat': będziemy zagadnienia wychowaw­
cze~ w związku.z wiekiem dzieci, to niewątpliwie na­
sume nam srę spostrzeżenie, że dzieci młodsze 
wra:l:łiwsze są na oddziaływanie 
w Y c h o w a w c y n i ż d z i e c i s t a r s z e· 
wpływ jego jest najsilniejszy w tych wcześniejszych 
la~ch. Psychologia dziecka kładzie dziś ogromny 
nac1sk na wpływ przeżyć z wczesnego dzieciństwa 
i na wczesny począt€k kształtowania się charakteru. 
W:yników wychowawczych zazwyczaj osiąga się wię­
ceJ z młodszymi dziećmi. Nigdy młodzież starsza nie 
wykazuje tyle zą.pału, tyle głębokiego przejęcia się, 
ty!~ gotow_ości do _wszystkiego, czyli właśnie dobrej 
woh, ile dzieCI w w1eku zuchowym i najmłodsze rocz­
niki harcer~ki_e. W starszym• wieku młodzież jest 
z~aczme mmeJ plastyczna, bardziej oporna. Bardzo 
w1ele dobrych przyzwyczajeń zaszczepić można wła­
śnie w wieku zuchowym, jak naprzyklad przyzwy­
czajenie do mówienia prawdy, do punktu~Iności do 
wypełniania przyjętych zobowiązaiL A przecież ,:do­
.bre przyzwyczajenia", to podstawa w wyrabianiu 
charakteru. 

• 

Również i dobre nawyki kulturalne. jak mycie 
się, porZ\ldek osobisty, zewnętrzna ogłada w stosun­
ku z IudZmi, dadzą się najlatwiej zaszczepić w wie­
ku młodszym. Wreszcie, jeśli chodzi o dziewczynki 
':O.:iek zuchowy jes~ bardzo odpowiedni dla wyzwala~ 
ma w mch poczucia własnej mocy, śmiałości odwa­
gi, tężyzny, które to zalety w wielu naszych środo­
wiskach dziś jeszcze są uważane jako właściwe dla 
chłopców, a które w rzeczywistości tak bardzo po­
trzebne są później, całkowicie dziś już zrównanej 
z męzczyzną w prawach kobiecie i od której nowo­
czesne życie tak bardzo właśnie domaga się tych 
do niedawna, "męskich" zalet. ' 

~ro~ady zuchowe jeszcze z jednego względu 
maJą dz1ś szczególne znaczenie i wielkie zadanie do 
spełnienia, a .mianowicie, one właśnie ~nny być za­
początkowamem naszej pracy harcerskiej wśród 
młodzieży wiejskiej. Młodzież chłopska czeka na 
Harcerstwo - jest to wyraźne dziś pole do pracy 
które stoi otworem przed Harcerstwem. ' 

A zacząć należy od pracy zuchowej. 

Zdaje mi się, że wobec tych wszystkich rozwa­
żań, tru~o..i)y-i}y4 wierdzić, że praca zuchowa jest 
mnie· iV'ii:żna 'ż prac arcerska. 

danie, że Zuchy - to 

-
Z. Wolowska 

archiwum 
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Zbiórka 
Niedzielnym rankiem 3 szóstki zuchów stanely 

n?- skraju lasu. Każda szóstka dostała wycięte z pa­
p~t!l':' s.~oje godło, a więc małego motyla, mrówkę 
1 WJ~~vJ<;>rkę. To były znaf<i po których miały wy­
tropJC Siedzibę królowej Wiosny. Polecenie: po dro­
dz~ obserwują i poznają wszystko, co należy do jej 
krolestwa. Przyczem mogą rysować zauważone ro­
~liny i żyją.tka, albo tak uważnie im się przyjrzeć, 
zeby potrafić opowiedzieć jak wyglądają, mogą też 
zab;·ac ze S?bą jakieś skai·by znalezione na tej ·dro­
~z~. Na ko~cu drogi oznaczonej omówionymi powy­
zeJ znaka~t, każda szóstka znajduje list i zaklejoną 
torebkę. L1sty zawierają taką treść: "Niestety nie 
mogłam już ~a was dłużej czekać, ponieważ daleką 
drogę mam Jeszcze przed soba. Zostawiam wam 
t:'(~k.o tę ~orebkę. Nie otwierajcle jej teraz, a bieg­
lllJCle z n~~ szybko 50 kroków przed ·siebie, w kie­
~unku, .kt?t:y pokazuje strzałka. Znajdziecie tam 
mne dz1ec1 1 razem otworzycie torebki. 

Do zobaczenia 
"Wiosna" 

Bi~gnll: więc trzy szóstki różnymi drogami, gdzie 
pod Wielkim dębem czeka na nie drużynowa. Teraz 
z niecierpliwością otwierają swoje torebki. Jedna 
za\~ierała kilka piór ptasich i kartkę z takim pole­
cemem: 
. !'Są to pióra moich ptaszków. Poznajcie je i ich 
zyc1e. Zaprzyjaźnijcie się z nimi. Postarajcie się 
zawsze o nich pamiętać". 

Druga koperta zawierała kilka gałązek drzew, 
a trzecia parę kwiatków. Treść listów była podobna. 
. Siadają więc zuchy obok clrużynowęj i zaczyna 

s1ę narada. Jak to będą robiły~ Najpierw musimy 
p_oznać jakich ptaków mamy pióra, jak nazywają 
s1ę drzewa, których dostałyśmy gałązki, i co to za 
kwiatki - oznajmia rezolutnie jeden zuch. No tak, 
oczywiście. Potem postaramy się odnaleźć je, a po­

. tern poszukamy może czegoś w książkach, poczyta­
my na zbiórce. Dobrze, mówi drużynowa . Zaczyna 
się poznawanie. To granatowe .- to chyba jaskółki, 
żółte z niebieskim, tonapewno sikorki bogatkj, a sza­
_re, to nasi znajomi, wróble. Idziemy ich szukać, wo­
łają zuchy. • Nie, dziś może nie, mówi drużynowa. Podejść ptaka 
nie jest tak łatwo. Musimy ubrać się na ciemno, po­
dobnie do drzew, żeby nie być zaraz dostrzeżonym. 
A I?Otem, wiecie, nie można skakać, iść wolniutko, 
uważnie, czołgać się niekiedy. Wszystko to, robić 
tak cichutko, żeby nie sprawić najmniejszego nałasu. 
To nie tak prosto. Ale nauczymy się tego~ Zacznie­
my "podchodzenie jelenia" na zbiórce, żeby się wpra­
wić, dobrze? Teraz pójdziemy znaleźć drzewa i kwia­
ty. To napewno uda nam się odrazu. 

Poszły na poszukiwania. Odnalazły wszystkie 
d~-zewa i kwiaty . .Już wiedzą jak się nazywają , pew­
me JUż wszędzie je poznają. 

Zbiórka skończona. Wesołe zuchy · wracają do 
miasta, żywo rozmawiają bez m-zerwy o liście zosta­
wionym im przez Wiosnę. Myśli też o tym i ich dru­
żynowa. A może wy też miałyście jakąś ciel<awą 
zbiórkę? Opiszcie ją czym prędzej. Czekamy z nie­
cierpliwością. 

A. Stęp~·owsk.a 

• 

• 

• 

Przed latem 
Wt-zesień, październik, listopad . . . napływają 

sprawozdania z akcji letniej. 20. 25, 30 tysięcy ... 
Stop ... osiągnęłyśmy ogólną liczbę 32 tysięcy obo­
zujących dziewcząt. 32 tysiące! 

Lato. Idą z plecakami, dźwigają namioty, skrzy­
nie i worki. .Już ładują się do zatłoczonych wagonów. 
Jadą. Na stacjach wymijają się huczące piosenką 
wagony. Skąd Wy? A wy skąd ... Na obózt Z obo­
zu! Na obóz. Wielka siła radości i zapału rozlewa się 
po całej Polsce, wszędzie gdzie nad gromadą sza­
rych dziewcząt trzepocze biało-czerwony sztandar ... 

A potym jesienią przychodzą te właśnie sprawo­
zdania, z których dowiadujemy się ile nas było i co 
mogłyśmy zrobić . . . . 

W tym roku postanowiłyśmy inaczej: K a i d a 
sila powinna być dziś chwyco ­
n a ·w r ę c e i s k i e no w a n a t a k , 
aby przyniosła jak największy 
p o ż y t e k . Fostanowiłyśmy więc rozproszonej 

• "energii obozowej" naszych dziewcząt wyznaczyć 
wspólne zadanie. Niech nasza swoboda i radość sta­
ni<. się także pożyteczna - służymy przecież całym 
życiem. 

Więc plan: 
Pojedziemy tam, gdzie nas najbardziej potrzeba: 

Będziemy zdobywać Ziemie Zachodnie. 
Już dziś w każdej Komendzie Chorągwi można 

powiesić mapę i zaznaczyć linię, którą podążą silne 
drużyny na "swoją obraną ziemię", młodsze i słab­
sze w tym roku zostaną w domu - nie wolno nam 
dziś jeszcze dla przyjemności zajmować pt•zeciążo­
nych pracą wagonów na rozległych trasach. 

Dlatego słabsze drużyny powinny zostać w swoim 
województwie. Spodziewamy się za to. że będą pi-zyj­
mować tu miłych gości : kolonie dzieci z Ziem Za­
chodnich, dzieci gómików polskich z Niemiec 

• 

• 

' 

i F'rancji. Nawiązanie serdecznej przyjaźni to będzie 
ich udział w naszym planie. 

Rozkładamy przed sobą mapę Polski: Mazury 
i Warmia, Pomorze Zachodnie, Ziemia Lubusl<a, 
Sląsk. Mieszają się często barwne chorągiewld ozna­
czające drużyny poszczególnych Choragwi. 

Można powiedzieć : Na Slasku ut·odzi się mocna 
przyjaźń drużyn krakowskich z mającymi ten sam 
teren drużynami . . . · 

Tak samo będzie z Warszawą .. . 
Pewnie najbardziej się zżyją obozy drużynowych 

współpracujących Chorągwi, które chciałybyśmy 
widzieć zgrupowane w najbliższym sąsiedztwie. 

W lipcu na Slasku Dolnym spotykają się dziew­
c~ta z całej Polski na oboz.ach kształcenia instruk­
torek soec.ialności, pod koniec si.erpnia 5-10' czyn­
nych drużynowych z każdej Chorągwi przyjedzie 
na 12-dniowv obóz wędrowniczy. 

A we w1-ześniu napłyną sprawozdania . . . 
Znów cyfry poszczególnych obozów zwiażą się 

w tysiące. Sumować będziemy wyniki i spi·awdzać 
czy plan się udał. Czy starczyło nam siły, sprawno­
ści i woli, żeby radość i zapał obozowy naszych 
dziewcza,f przyniósł pożytek Polsce. 

"Jakto - zapyta może któraś z waszych dziew· 
cząt -więc nie wolno nam jechać ' tam. gdzie chce­
my, nad m01-ze. w góry czy gdzieindziej. Przecież 
wszedzie obóz harcerski może zrobić dobrą robotę? 

Mamy w,spólny mundur nie tylko po to, żeby 
ladnie wygJadać razem. Przypomina on nam wspólne 
prawo, które mówi. że harcerka .iest ofiarna. Wzy­
wa do wypełnienia zbiorowym wysiłkiem podejmo­
wanyeh zada!'i. 
- Zle byłoby, żeby jakikolwiek obóz "m u s i a ł 

j e c h a ć t a m , g d z i e k a z a n o" trzeba, 
żeby każda harcerka rozumiała z n a c z e n i e 
planu i chciała w nim wziąść udział. Dotyczy to 
pl'Zede wszystkim drużynowych. 

Plan akcji letniej powinien być naprawdę· p!'acą 
nas wszystkich razem. 

• 

lVaprzelaj przez Ziemie Odzyskane 
- Pociąg do Szczecina za minutę odchodzi! 

Proszę wsiadać! - woła na peronie szpakowaty ko­
lejarz. Jeszcze kilka trzasków drzwi, jeszcze parę 
mniej lub więcej gm·ących pożegnań i pociąg rusza. 
Impresje wagonowe 

Towarzysze podróży rozsiadają się wygodnie 
w pt-zedziale, wyglądają oknem, zanurzają nosy 
w gazetac·h, zapalają papierosy. Przyglądam się im 

• 

ciekawie. Kiedy przed półtora rokiem jeGhalem po 
raz pierwszy tą linią więcej miałem materiału obser­
wacyjnego. Na podłodze towarowego wagonu lezeli' 
dokoła mnie ludzie, którzy chyba przed chwilą zbiegli 
z kartek powieści Curwooda, Londona czy Branda. 
NieogQleni pionierzy, zmęczone pionierki, zabeczane 
pionierzęta, · wy tra w ni szabrow . . . Przepraszam. 
Wytrawni poszukiwacz(' zlota i żóltcidziob~' w ty111 
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. 
trudnym zawodzie, wreszcie reszta: jacyś cowboye, 
tt·ampowie i mlllcjanci nie umundurowani wpraw­
dzie, ale z gro:tnymi karabinamj w garściach. "Dziki 
Zachód" - to, oklepane pózniej określenie cisnęło 
się samo na usta. 

Dziś warunki podrózy zmieniły się do niepozna­
nia. Współpodrózni moi nie różnią się wcale od prze­
ciętnych pasażei'ÓI\' w innej dzielnicy Polski. 
Krajobraz świadczy . 

Zawiedziony PI'Zet'ywam studia socjologiczne 
i wyglądam oknem. Razem z mijanymi stacjami: 
Słupskiem. Koszalinem, Starogardem, przesuwa się 
za szybą film zloto-zielonego pomorskiego krajobra­
zu. Srebrnopienne brzozy nad szarymi wstęgami 
polnych dróg, dachy dalekich wsi, głogi nad przy­
droźnymi rowami . . . Wszystko znane od dawna, 
bliskie i kochane. Wyczuwa się od razu, że to ta sa­
ma ziemia. co z tamtej strony zwałonych już dziś 
słupów krzywdzącej granicy. Krajobraz świadczy 
o polskości tej krainy! 

Mijają godziny. Wreszcir na widnokręgu zary­
sowuje się korona szczech'lskich cl:hvigów i wież. Po­
woli przejeżdżamy przez długi most na Odrze. aby 
za parę chwil przeczytać na peronie spalonego awur­
r.a nazwę, która na powrót swój czekała wiele stu­
leci. Trzeba było siedmiu niemal lat niemających 
precedensu w dziejach świata walk, abyśmy mogli 
tu odczytać wypisany czarno na białym wyrok hi-

, storii: SZCZECIN! . . 
Schtnesghe- gt·ód Trzygłowa 

..... ducentc iuxta Ilumen Odere usque in prae­
dictam civitatem Schinesghe" 1) - tak opisał tysiąc 
lat temu nieznany średniowieczny mnich ostatni 
odcinek zachodnich gt·anic Polski Mieszka I. Schi­
nesghe to oczywiście nieudolna transkrypcja Szcze­
cina. Gt·ód słowiańskiego Trzyglowa. bastion za­
chodni piet·wszych Piastów. stolica niedoszłego króla 
polskiego Ka:tka. ciężkie przeżywał chwile w prze­
szłości. Tu na gruzach słowiańskiego miasta wznieśli 
Niemcy germanizacyjną kuźnię. Tu wychodziły 
ksiażki i periodyki. których niezmiennym hasłem 
było: "Drang nach Osten!" Nic dziwnego. że duch 
Smętka nie poddał się bez walki. 

Kiedy za ostatnim pobytem chodziłem przez za­
sypane gmzami szc-tecińskie ulice. niemki usuwały 
właśnie resztki barykad. Przypadkowo stałem się 
świadkiem ciekawej ich rozmowy z obdartym żo!­
niet'Zem niemieckim powracającym z niewoli. Leit­
motivem jej było: 

.,Ja. wir haben Hoffnung. Das kommt ałłes noch 
wiedet·!". Wojna ostatnia nie zmieniła, jak widzimy, 
niem· K'lcJ mcntah ci. Dziś może jednak po tylu 
n · ni.cjsz~ argum ·ach jakich dostarczyły dłu-

e miesi e o Jtdowy aszych zachodnich ziem, 
Frau H da czy ·ctc po la swój pogląd pewnej 
rewizji. N 
-"!~M.:!· rczy przid~:" cić Idem na miasto i port 

z 1yspani~ ówf(;hr bt• go. by p1-zekonać się, 
że SUzcci1 czyl'!flę z p nic. Szerokimi aleja-
mi i na b · 1-zelcwa si stutysięczny polski 

um. , pr .as· biorslwa i instytucje 
'p1 ettją ' . ~ em odrodzonemu po wie-
kach ppls iem_ul~c)! patr ują z nadodi'Zańskiej 
· at•py ~ ~Bar nów i Bogusławów. 

a7 do przedtem 

--

Mijając polską Troję 

Z Pom01-zem sąsiaduje Ziemia Lubuska. Kraj ten 
zakotwicza się w pamięci turysty szeregami wierzb 
na nadwarciańskich łęgach , piastowskimi strzechami 
chat, dumną go•-zowską katedrą Panny Marii, win­
nicami uroczej Zielonej Góry. Pt-zede wszystkim 
jednak pozostaje ''Ile wspomnieniu niewielka wieś, 
niedaleko Gorzowa leżący klejnot tej ziemi -
San tok. 

Z okien wagonu widać dachy jego domów i sto­
dół zgromadzone w st·ebrno-blęl<itnych wjdłach War­
ty i Noteci. P.-zcd drzwiami jednej z chat stoi mały 
chłopak i machając ku nam dłonią śmieje się niefra­
sobliwie. Na pewno nie wie. że mieszka na gruzach 
polskiej Troi. Santok bowiem "klucz i strażnica kró­
lestwa polskiego" (Gall) inną odgrywał rolę przed 
wiekami niż dziś. 

Tu był najważniejszy punkt naszej piastowskiej 
Linii Maginota. O jej drewniane palisady rozbiła się 
niejedna fala naje~dtców. Nazwę Santo~ często spo­
tykamy na kat'tach naszych najdawniejszych kro­
nik. Długosz pisze, że podczas jednego napadu upiór 
św. Wojciecha na białym koniu przestraszył napie­
rających wrogów. 

Niemniej ważną roi~ gralo bogate, handlowe 
podgrodzie. Ziemia gromadząca prochy zachowała 
nam do dziś obok zardzewiałych mieczy i skorup 
urn ... pestki brzoskwiń i tureckich czereśni. 

Prehtstorycy stwierdzili tu istnienie calego ·sze­
regu osad w różnych ok•·esach. Niszczony. bohater­
ski gród odbudowywano ogółem o trzy razy więcej 
niż sławny Iłion. Dotąd jednak walka i tt·agiczny 
kres Santoka daremnie czeka na swego Homera. 
Przechadzka wrocławska 

A teraz zapraszam na mały spacer po Wrocła­
wiu. Wincenty Pol, który przed wiekiem podobnie 
jak my wędrował przez Sląsk, nazwał go "przed­
mową do Krakowa". KaMy kto był w Bt-zegu. Lig­
nicy. Opolu. czy którymkolwie){ innym miasteczku 
śląskim musi przyznać mu •·acje. Pt-zede wszystkim 
jednak słuszność spostl-zeżcnia Pieśniarza Ziemi Na­
szej widzi się tu, ~~ mieście Br~a~ego, Pob?ż~e~o 
i Probusa. Co chwtła zatrzymuJe nas tutaJ Jaktś 
fragment architektury gotyckiej znany, zda się, 
z Krakowa. W gmzach wprawdzie łe-i;y dziś piastow­
ska katedt-a. Da1·emnie szukać w kościcle św. Krzy:ta 
książęcych grobowców. Z trudem tylko można od­
cyfrować zatarty butami napis na płycie nagrobnej 
biskupa Nankera. Ludzie minęli. Pozostala jednak 
po nich jaka~ polska pt-zcwijająca się w architektu­
rze nuta, której zaprzeczyć niepodobna. 

Kulawy niemiec mieszkający w star·omiejskich 
jatkach, zapytany o czas ich pobudowania mówi: 
"Im XIV Jaht·hundert. Ich glaube damais war Po­
len noch hie•· in Wt·osław". Patt·zy uważnie. czy spo­
strzegliśmy, że używa już polsldej nazwy. 

Z gruzów niemieckiego Breslau wyzwolił się nasz 
Wrocław. Oto z ba•·ol<OIV,ego gmachu uniwersytetu 
wysypują się studenci w białych brl\tniackich czap­
kach. Oto g•·omadka harcerzy fotografuje się na tle 
koronkowego ratusza. 

Do niedawna były i inne zabytki. Nie mam tu 
na myśli rzekomego miecza IIenl'yka Poboinego. 
na którym wścibski pan Julian Nil'mcewicz dostrzegł 
napis "Solingen". Dość dawno znikł on już z ratu­
sza. gdzir był atrakcją dla niemieckich turystów. 
Na znanym w całej Polsce wrocławskim Szaberplacu 
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można było znale:tć większe osobliwości. Np. biełiz· 
nę dziurawą i poMłklą, chyba jeszcze z wyprawy 
żony brodatego księcia, Jadwigi, albo niemieckie be· 
ty wypchane pierzem z epoki starego Fryca. Dziś 
na Szaberplacu pustki. Pozostaly jedynie kałuże, 
być może z łez o.>tatnich szabrowników. 

Za to mowa nasza. którą je-szcze Kołłątaj sły­
szał tu rozbrzmiewającą. z ambon, którą Pol poro­
zumiewał się tu swobodnie, znowu płynie ulicami 
i splata się razem z kamienną melodią piasto\' .. 'Skich 
budowli w polską pieśń Wrocławia. 
Dymy nad Słąskiem 

Ale nie przedłużajmy przechadzki. Czas już na 
pociąg. Ruszamy w dalszą drogę, w zadymiony pej­
za~ przemysłowego Sląska. Kora wagonów dudnią 
pospiesznym, wytężonym rytmem. 

W oddali zaczynają czernieć potężne masywy 
fabrycznych gmachów i kopalni. Snują się dymy 
z wysokich kominów. Zbliża się Wałbrzych. W pięk­
nym, górsko-leśnym krajobrazie rozparły się szaro­
rude hałdy .. czarne wieże kopalni, żelazne wielkie 
piece. Wózki z węgłem pędzą po błyszczących szy­
nach. Kroczą robotnicy i gómicy. Jadą ciężarowe 
samochody. 

Niezwykły obraz pełen l<ontl'astów i dysonansów 
jak nowoczesna symfonia. Urok Pl'7.yrody zmaga ·się 
tu z pięknem ludzkiego wysiłku. A nad tym wszyst­
kim, dominanta: czarne dymy wołające z daleka: 
- !)ląsk pracuje! 
Ewakuacja Riibezahla 
· Riibezahl? Tak jest! Musiało tu paść to niemiec­
kie imię, wjeżdżamy bowiem na ziemię, która do 
niedawna była kt'6łestwem tego niemieckiego ducha 
gór. Po obu stronach toru '\vyrastają pokryte lasem 
górskie zbocza. Karkonosze 1vitają nas. 

Kiedy ruszymy na ich podbój zobaczymy na 
ścianach gospód i schronisk obrazy Riibezahla. 
Ostatnie to ślady jego panowania, które zresztą nie­
długo już znikną razem z napóJ tatartymi niemiec­
kimi nazwami na drogowskazach. 

Były wprawdzie próby Zl'ehabiłitowania Riibe­
zahla.. Usiłowano pt'Zedziet-zgna ć go w polskiego 
autochtona Liczyrzepę. Badania jednak d01viodły, 
że przywędrowaJ on tu przed wiekami razem z nie­
mieckimi drwalami z Harzu. Trzeba więc było go 
wyewakuować za Nisę. 

Odtąd już nic będzie się pt-zemykał pt-zez posępne 
świerkowe i bukowe lasy, nie będzie przeskakiwał 
przez szumiące po głazach górskie potoki. Cień jego 
nie padnie na ruinę zamku Bolka Swidnickiego 
w Chojnastach. Nie ma tu już miejsca ani dla Niem­
ców. ani dla ich· baśni. 

W Jeleniej Górze pod renesansowymi arkadami 
rynkowych kamienic rozbrzmiewa polska mowa. 
W Cieplicach. Szklarskiej Porębie, Bierutowicac!l, 
Karpaczu wypoczywaja polscy kuracjusze. Po wie­
kach wróciliśmy na zagrabioną. nam dziedzine. 

Patrząc na gói'U.iący tu nad krajobrazem blekit­
nawy szczyt Snieżki, która zapomniała juz o narzu­
conej sobie obcej nazwre "Scłtncekoppe" możemy 
łatwo zebrać wyniki naSzeJ wędrówki po Ziemiach 
Odzyskanych. 

Zobaczyliśmy tu twó•·czy dynamizm naszego Na-
rodu i uwierzyliśmy w dziejową sprawiedliwość. 

NaprawdQ słusznOść miał stary Naruch pisząc: 
"A kto się po świecie włóczy. 
wielu się t-zrezy nauczy!" 

fi'rcmciszek fi'enikowslłi · 

Poniżej podajemy wypowiedzi różnych pi­
sarzy, obrazujące stosunki społeczne na Zie­
miach Odzyskanych; oraz sugestie w jakim kic­
runku powinna iś~ świadoma akcja zdążająca ku 
najszx_bszcmu scaleniu Ziem Zachodnich z m•­
cierzą. Poszukajcie wśród nich swojej drogi 
służby. 

.,Ludność miejscowa Wj•chowant w swoistych waru~­
kach pod obC)'m na,!=iskiem i przymusem polsk~ć swą 
w masie z2.1adniczej wyczuwała raczej duchO"P• wcwn~trz­
nie ... Wieki "'alki z polskości~. bytowanic jej pod wpły­
wami ckonomihnymi i kulturalnymi Niemiec, musiały sił~ 
rzeczy pozostawić ślady na ich I;'Sychice. Pn.yj~ły si~ tak 
niektóre zwycujc, jak i sposób bycia, uStosunkowanie ~i( 
do tych czy innych problemów, naleciałości wreszcie ję-
zvkowe. . 
· Nicswojo i obco duchowo czują si~ tei po wi~kHcj 

cz~ci nowoosiedleńcy na Z. O .. w przeważającej czę~ci re­
patrianci ze Wschodu. Ziemie Wschodu, słynna .,Polska B", 
traktowane były przez rządy przedwojenne po macoszemu. 
Wyrobiło to, szczególnie pośród elementu osiacliego zdala 
od wi~kszych miast, pewną psychikę ni.;szości. O patrio­
tyzmie aktywnym trudno było mó,vi~. Wpływy I'OSyj­
skie. białoruskie i ukrai~skie przyczyniły się do utworzenia 
odr~bnego typu regionalne~o . . . . . 

... brak poczucia' ogólnopolskiej przynależności naro­
dowo-państwowej, całkowita obcość intensywniejszemu Ż)•­
ciu kulturalno-społecznemu nastawiły psychikę jedyn;e 
w kierunku troski o chleb pows7edni. P o l i t y k a 
wynaradawiania stosowana przez 
R o s j ę c a r s k ~ była raczej nierorganitowana 
i chwiejna ... Brak tej ciągłej walki, jaka cechuje Sł~zaka 
czy Mazl!ra i nadaje jego psychice pierwiastki dynamiczn~, 
\\•płynął na ukształtowanie si~ cech charakteru llegmatyct­
nego, powolnego. Przyczynily si~ do tego w niem~lej. mie­
rze i warunki zewnętrzne, - gdy na Sl~sku np. zycae fa­
brycme i kopalniane wymagało wielkiej energii i ruchliwo­
ści, krajobraz smętny bagien, piasków i lasów wi~ksz~c~ 
dowojennych terenów wschodnith kształtował na SWÓJ 
obraz i psychikę ludności miejscowej. Warunki sengraficz­
ne wpłynęły jednoczdnie i na wytworzenic si~ ce~h innych 
- wytrwałości. zaciętości i zdoinoki poprzestanaa na ma­
łym. cOkolwiek inaczej niż n~ pół~ocno-wschodzie k~ztał­
towala się psvchika ludno!ca WOJewództw poł~dn.'?wo­
wschodnich, gdzie ziemia była dobra. Tam wy;ob1ł SI~ typ 
bardziej aktywny gospodarno. Ze względu zas na wtększe 
nasilenie tarć polsko-ukraińskich - i lepiej u!wiadomiony 
narodowościowo. 

Powszechne jest wśród mas repatrianckich ze Wschodu 
mniemanie, że jadą obejmować tercny niemieckie. A w,ięc 
i niemieckie gospodarstwa, i niemico.kic ~tlicszka~ia,. nlc~,i~c­
kic urządzeni.t przemysłowo·rzemldlnlczc, nacmtccka m: 
wentarz żywy i martwy. O mieszkającej un1 ludności mówa 
się mało, wie się jeszcze mniej. 

Stąd też już u podsraw tkwiący stosunek do wszyst· 
kiego i wszystkich jako niemieckiego: Odr~b~10Ś~ mowy 
Mazura, czy Slązaka, mowy często nacza·ozumaałcJ, pclnc1 
germanizmów ustosua~kowanie. się to przy pierw.szy.m ze­
tknięciu potwicrdza 1 umacnaa. Bez w.ply.wu nae JCS~. tu 
i obserwacja odmiennych warunków zycl3, zwyczaJOW. 
sposobów, odmiennej upraW)' i kultury rolnej. J~st to obc~. 
nie znane - a więc niemieckie. I tak na wstępac pO\\'StaJC 
od razu stosunek wrogi - repatriant odnosi si~ do Słązaka 
czy Mazura z dystansem, bo widzi w nim Niemca, ten z:U 
znowu widzi w nowoosiedleńcu przybysza czyhającego na 
jego wla~n~Ć, .nie~7.ą~aneg? int~uza. Ani. jcd~~· 2ni druga 
>trona me przeJaWia w1~kszeJ ch~c1 poznama bhzszego, a n-
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sklepia si~ we wl~>~l Ytll kr~,u u~ad.ni~1\ i lud:ci wjąiącyuh 
si~ z tcreoomi, z których przybyb." 

E. Paukszta: "O wi:Uciwą struktur~ spo­
łeczną na Ziemiach Odzyskanych". Stui­
nica Zachodnia, marzec 19~6 r. 

"Wzór osobowy Sl~zaka cechuje: kult ,-racy, uczciwość, 
r~łizm życiowy, siłnic " ' )'robiony zmysł społeczny, umie­
jętność zespołowej pracy. Drugim tak pod -wzgł~dem iłoki 
jak i jednolitości typu jest zesp61 ludności z ziem 
p o l u d n i •o w o - w s c h o d n i c h . W spółna dola 
wytworzyła u nich swoistą wi~i "repatriancką", którą moż­
na uważać za zjawisko pn:ejścio"•e. Członko ... •ie tej grupy 
odznaczaj~ się wielkim patriotyzmem i życzliwością we 
w:r.ajemnych stosunkach, d u ż ą u c z u c i o w o ś c i ą, 
inteligencją. 

Najbardziej zróżniczkowany jest element łud:tki kry­
jącv się pod nazwą "przesiedleńcy". Są to ludzie z całej Poł­
ski, zagkbiacv, górale żyw ieccy i podhała•\scy, krakowiacy 
i kielczanie, jeśli idzie o wie~. W mimach JUtomiast znaj­
dujemy przedstawicieli dosłownie wszystkich stron Połski. 

Zetknięcie sią 'nagłe tych wszystkich grup na jednym 
terenie nie mogło oabyć si~ bez nieporozumień. Głównym 
źródłem n iepo1·ozumie1\ i konfliktów to odmienne nasta­
wienie i dążenia poszczególnych gi'Up. Ludność opolska -
poimowała wyzwolenic n ie tylko jako załamanie siły nie­
mi<ckiej, a le równocześnie wejście w rolę głównego gospo­
darza zie{'ni śl ąskiej. \VI marzeniach swoich w czasie me­
woli wyobrażali sobie, i.e w przyszłości zajm~ po Niem­
cach m,icjsca w urz~dach, warsztatach pracv. gospodarstwach 
i maiatkach rołnvch. Tymczasem w rozdziale mienia po­
niemieckiego uwzględniono naprzód potrzeby ludności 
ewakuowanej ze wschodu. ' 

Wi~kszość początkowych konOiktów wynika z trud­
nego położenia materialnego t a k m i e j s c o w y c h 
j a k i p r z )' b ) l ,. c h ." 

St. Golac~owski: "Współżycie ludności 
napływowej z· miejscową na Opolszczyż­
nie". Strażnica Zach.. sierpień 1946 r. 

.,:-Ja ziemię t~ poszli w pierwszym rz~dzie wszyscy ci, 
którrch energia wr:t.walająca się w czasie wojny szukała 
ujścia na swoją miar~. za nimi, a ranej do nich przybyły 
fale następne prz..,icdlc1ków i ou,dników. Kraj który obej­
mowali we władanic nie był Eldoradem. 

Zniszczenia były równe polsl,im zni;zczcn iom. Chaos 
pierwszych admini,tracrjn)•ch improwizacji nie ułar,viał 
żrcia, szabraw nic za kanał i a zoh rdzała w ysilck pionierów. 
wroga da mczasowoki gran icy Odry i Nysy 

kl~skomi zahy pnOt)•zowane ser­
gro· o sympatię Niem-

po11ci• \l,ą1:c energię; głupota i po· 
w.'~zcie szale1\st wo zbrodni · 

pokonać, aby zni-

ldęski''. Od­
l '""l,.or i e 1 7. T. 4 7 r., 

rzesze Polaków, 
zahartowani w wałce 

w ciężkiej co'dziennej 

m1m0 najcię'LSzych przei)'Ć 
,..,...._.,.alny i społeczny. 

-

P.-agnicm; sta11;1Ć do pracy poąty" n ej o:a,d odlo.udA":'l 
Państwa i kraju." · 

z przemówienia Prezesa Zw. Polaków 
z Westfalii i Nadrenii Ob. Jakuba Przy­
bylskiego - Nowiny Opolskie 26. I. 47· 

s) Na skutek nieznajomości problemów zachodmch 
i niechęci do wszelkich §Jadów niemczyzny, społeczeń•two 
polskie traktuje często łudnośt. Z. O. j~ko Niemców. Mo­
mentem, który n~jbardziej wprowadza w błłd opinię pol­
ską, jest to fakt posiadani~ przez łudnoś~ miejscową - co 
jest rzeczą oczywi!cie zrozumiał~ -, o b y w a t c l s t w a 
Rze szy niemieckiej. 

11) LudnoU polska ostała się na Z. O., nic bvła bo­
wiem bierną masą, poddaj~cą się przeciwnikowi w wałce 
o duszę S\vą, ale zorganizowana politycznie, społecznie, kuł­
turalnie i gospodarczo, dała w ciągu wieków dowody swej 
odr~bności narodowej. 

12) W§ród Połaków ostałych na Z. O. wyróżnia si~ 
p rzede wszystkim element, czyn11ie dający dowód swej 
świadomości narodowej, nast~pnie element lwiadomy swe­
go polskiego pochodzenia, ale w życiu polskim aktywnie • 
nie zaangażowany, dalej Polacy zgermanizowani, dający 
jednakie gwarancję duchowej reasymilacji, wreszcie Niemcy 
polskiego poch9dzenia, choć aktywnic zaa11gażowani w ru­
chu narodowo - socjalistycwym, d:1jącv jednak dowody, że 
w ruchu tym brali udzi ał nie .._ pohudel< idcologicZ11)'Cil, 
a tylko oportunistycznych, celem tym łatwiejszego uchro­
ntema swej odrębn ości narodowej. 

7. memoriału P. Z. Z. w sprawie weryfi­
kacji. 

... Inaczej ustosu 11kowały się pokolenia młodsze do 
Polski. Wyrosły one na ogól w otoczeniu polskim, j~zyk 
polski jeszcze pamiętaj~, polskość wszczepion:~ przez matk'i 
w niejednym 'O.'ypadku wyparła niemiecka szkoła, która 
w przeciągu długich łat k~rmiła młodziei nienawiścią d" 
Połski. N~silenie metod germanizacyjnych w okresie na·o­
dowego socjalizmu W)'pacz)•ło polsk~ duszę młodego Słązaka. 
Tragi:tm jaki ciąŻ)' na pokoleniu młodego Slązaka, tkwi 
głównie w tym, że nic z własnej win) 7aniechać ono mu­
siało mo w~ ojczystą >wy ch przodków, oddołić się musiało 
od rodzimej tradycji ludu śl:tSkiego. 

Problem spolonizowonia rodzimej młodziei)' Siąska 
Opolskiego zasługuje na szczególną uwagę. :\1łodzici ta żyje 
dotychc:..as raczej na marginesie zyci~ polskiego na Sląsku. 
Poważna ilo§ć z pośród, nich uczęs1CZ2 na kursy repoloni­
zacyjne. (Kursy takie organizowane są prz) wielu inspekto­
ratach na Słąsku). 

Warunki psychiczne i materialne, w jakich młodzież ta 
żyje, stanowią poważn:~ przeszkod~ w osiągnięciu dobry.:h 
wynik6w nauki. • . . 

Stefania Mazurek: "Miodziciowc wypu 
mink i" - Odra 17. l. 47 ,._ 

Cha rakter młodzieŻ)' ~~~-kiej jest wprawdzie mltiCJ 

skomplikowany od charakteru d01·osłego Ślązaka, jest jasny, 
prosty, otwal't)', mimo to bard~iej zawiły od cha1·akteru 
dzieci pochodząc)•ch z im1 ych cz~~~i Po lsk i. Młodzież jest 
bystra, ruchliwa, ambitna o tcmperamcncić żywym, weso­
łym, a jednak posłuszna . . . łatwo ułc~aj~c:t obcym W?ły-
wom ... Nic spotyka si~ w niej m(ciwości i niekoleżeń-
stwa ... od nic rozumiejących ją i zło§łiwych jednostek stro-
ni, zamykając się w sobie i trudno z niej •Wtedr cd wydo­
brć . . uderza w niej brak pcwnoJci siebie, brak wiuy 
we własne siły ... od najmlodsqch Jar zdradza największe 
zainteresowanie do zagadnic6 technic1nych. 

Rvsurd Hajduk - No"•in) Opolskie 16. II. 47 r. 
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Miasto 

Górny łl 3lSk 

Bytom 

Gliwice 

Kielrz 

Kluczb01k 

Kłodzko 

Kotle 

• 

l lloś<: 
mieszkańc. 

102.000 

117.200 

9.000 

12.000 

20.000 

13.000 

Znaczenie gospodarcze 
• 

Znaczenie kulturalno­
zabytkowe 

Kopalnie węgla, rud, cynku Centrum miasta sredniowiecz· 
i ołowiu ne. Urzędy górnicze. 1\kade­

mia naucz)cielska, szkoły te· 
chniczne. instytucja higieny . 
zaklady ratown. kopaln 

Centrum komunikacyjne Za· 
głębia, wielki dworzec, warsz­
taty kolejowe, punki wyloiO· 
wy kanał~ klodnickiego. Ko­
palnia węgla, koksownie, wal-

cownie, ,tartaki, młyny 

Wielkie tkalnie dywanów, prze­
mysi tkacki, młyny, słodownia 

Wielki węzeł kolejowy, mły­
ny, lerlakl, fabryki wyrobów 

skórzanych 

Przemysi tkacki, głównie lnia­
ny, szklany l porcelanowy 

Początkowy punkt feglugł na 
Odue. Port przeładunkowy. 
Przemysi maszynowy, drzew­
ny,. papierniczy. Elektrownia 

wielka. Mlyn. 

Zachowane Sredniowieczne 
śródmieście. Muzeum sztuki 
i przemysłu arty,tycznego, 
muzeum przyrodnicze, szkoły 

techniczne, slacja radiowa 

Kolumna z Matką Boską po· 
s tawiona na rynku w r. 1680 
po wygaśnillc iu dżumy w mie­
ście. Wśród ludności dużo na· 
z wisk polskich . •Słynny klasz· 
tor, gdzie powstał ,. Psałterz 
Floriański" w r. 1399. Miasto 
slare, wąskie uliczki, woły 

obronne, stare domy 

• 

Najstarsze miasto Zagłębia 
XII wieku. Na miejscu murów 

ulice koliste 

Stare miasto z XIII wieku, 
SICzególny rozwój XVIII w., 

wraz z rozwojem kopalń 

Miaslo slare 2 XIII wieku 

• 

Staroslowia1iski gród drew· 
niany. Kroniki podają, że w i. 
93ł gród by ł w łasnośclq ojca 
Sw. Wojciecha, rycerza Sław· 
nika. W 1003 r. zdoby te przez 
Bolesława Chrobrego. W 1137 
r. Polacy ł Czesi zawierają 
wieczysty pokój. Kolo nizacja 

niem. od 1260 r. Ottokar. 

Dawna forteca 

--------~-----~----------------7---------------~----------------
Nysa 

Olesno 

·opole 

Racibórz 

Zabrze 

••'l•k 
łrodk"'wy 

. Brzeg • 

38.000 

7.000 

53.000 

50.000 

126.000 

31.400 

Pośredniczka handlu na dro· 
dze 2 Sudetów. Przemysł źe· 

• lazny, maszynowy l drzewny. 

Przemysi drzewny 

Wafny węzeł kolejowy, port 
na Odrze. Przemysł wapienno 
cementowy, odlewnia, mlnar· 

stwo 

Węzeł komunikacyjny. fabryki 
maszyn, przyrządów rolnicz. 
Przemysi chemiczny. Młyny, 
tartaki, cukrownie, warzyw-

nictwo 

Miasto typowo przemysłowe. 
Kopalnie węgl a, huty żelaza, 
koksownie, lobryki drutu · i 
gwoidzi, odlewnie, huta szkła 
cegielnia, młyny, bro war, 

tartaki 

Przemysi maszynowy i skó· · 
nany. Cukrownictwo. W~lkie 

l&kl~dy ogrodnicze 

Ośrodek kulturalny. Bogact­
wo kości<>łów .Siąski Rzym· , 
1\rchiwum, Muzeum sztuki i 

siarożylnych pamiątek 

Najpi~:kniejszy kościół drew­
niany Sląski - Sw. 1\nny 

• 

Zamek Piasfów. Muzeum. Wy­
kopaliskA na .Pasiece•, Cen· 
trum ruchu polskiego. Ratusz 

z wieżą renesansową 

Biblioteka - Muzeum. lnslyt. 
prehistoryczny. O~serwator· 
ium geofizyczne. Zywy ruch 
polski. Bank Ludowy .Rolnik". 

Piastowski zamek i mu zeum . 
Starożytny ratus z 

• 
*) K• podstawie ksi~:lo Dr. ,\\, C:ckai»kicj .. z biegiem Odry". • 

Założone w XIII wieku przez 
biskupa Wrocławskiego. M1a· 
sto najpiękniejszej architek· 

tury. Doszc7ętnie spalone 

Miejsce odpustowe. W oko· 
llcy najliczniejsze kościoły 

drewniane i kaplice 

Prastare osiedle l kasztele· 
nła z X wlel<u 

Gród obronny z X• wieku. W 
XIII wieku stolica Księs twa • Piastowsklego 

Miasto powstałe z poł~cze· 
nia kil ku gmin. W 1922 r. pod· 
niesione do godności mlasl'a. 
Nowo~zesny stadion sportowy 1 

• 
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Miasto 
llo$t Znacunie gospodarcze Znacienie kulturalno-

mleszkańc. zabytkowe 

Jawor 14 000 Przemysł maszynowy i skó- Rvnek z podcieniami z k•-
nany. Kaflarnie i budowa mienia budowlanego ko~ciół 

• pieców $o edniowieczny. Ko$cłól d re-
wniany zabytkowy 

Kamienna 14.000 Przemysi lniany 
Góra • . 

Lubąż 4.000 Klas ztor Darokowy. najpięk-
niejszy barok na $ląsku; za-

łożony w 1175 r. 

. 
Ole~nica 18.000 Wielkie warsztaty kolejowe, Ws panialy renesansowy za-

fabryki mebli, m łyny mek z 1600 r. z wietarni i ga· 
- leriami 

Pielrwald 

} 
17.000 Wielki przemysł bawełniany Szkola włók iennicza 

Bie lawa 2.000 - • 
Dz ierżoniów 

Strzelin 

l 
12.000 Lomy Granito we l 

$ widnica 39 000 Węzeł drogowy. Wielki ośro- Kościół Farny z nejwi<: kszą 
dek handlowy przemysłu wló- na $1ąsku wieżą. Słynny ko· 

kiennlc•ego i skó rzanego ściól drewniany 

Wałbrzych l 64.000 O$~odek g<frnictwa dol nośląs-l 
kiego, kopalnie w~gla 

Wrocław - 6l0.000 ~ynek ' handlowy na produkt y Póżnogotycki ratusz z XV w. 
rolne, M wozy, węgiel, maszy - Uniwersytet. Szkoły lechnicz· 
ny. Fabryki odzoeżowe. Prze- ne . Wyższe Zakłady Rolnicze. 

• mysi chemiczny, maszynowy, Akademia Sztuki. Obserwa-
rolniczy. Wielki węzeł kolejo- loriurn astronomiczne. lnsty· 
wy. Fabryka wagonów kolej. tut ogrodniczy. Archiwa, 61-

bilotek i, Muzea. 

Zięblee 9.000 Wyroby kamieniarskie i gli-
nla.l\e. Warzywnictwo. Cukro-

wnie. Fabryka konserw. 

Jeden z najwspanialszych ko-
sciolów gotyckich Śląska 

• 
łłqsk D o lny Ośrodek przemysłu cerarńicz- Charakierystyczne domy s la· 
Boiesiewiec 22.000 nego. Odlewnia żelaza. Przę- rożytne Muzeum przemysłu 

. dzalnie welny ceramicznego. Ciekawe W lir· • 
szlaty pracy 

Cieplice-Zdrój &.000 Fabryka maszyn przemysiu 
papierniczego l - Bogata Biblioteka 

Głogów 33.000 Przemysł żelazny, Fabryka Pi ~kne budowle z katedrą na 
maszyn, budowa pieców. Kro- czele. Kościoły barokowe. 

' chmalnie, cukrownie, zakłady Stary ratusz 
budowlane 

)'J61a G/ "-.:;.ooo '"emysl maszynowy, \VIó· 
kienniczy, drzewny 

Rynek z podcienia mi. 
um gorskle 

Muz e· 

/ KożucM V l~ . 6poo \Vi~ ie przędzialnie: Prze - Śródmieście ze starymi mu-
r.._ rnysl ceramiczny rami , . 

~'Le€Jco -1oooC P~ en s l wełniany i drzewny. Goty~ki za mek, ra tusz bero-

·~~ 
Fa ry i maszyn. Przetwó r nia kowy. Pi~kne kościoły. Muze-

~~ 
wą zy . Ważny ośrodek han- um. Liczne s1. koly .. V d' 

•y i komunikacyjny 

j "\ 

' 
A ' l 

. . 

archiwum 
• • 

• 

U w a g i • 

Bogate pszczelarstwo 
na cały $łąsk 

znane 

-

w pobliżu grórl slo'l'iańskl 
stneg~cy przej$ci• do Czech. 

W cało$cl pod ochroną 

Pi~kne winnice. Dom macie-
rzyst y S.S. Cystersek 

• 

Dziertanów- punkt wyjścia 
w Góry Sowie. \V pobliżu ci e-

kawe wsie w łókienni cze 

Największe łomy 
świ ata 

g ra nitowe 

. 

. 

W. poblltu Sollee szczawy al-
kaliczne. 

Ośrodek gospodarczy i kultu-
ralny Si~slta, Biskupstwo za-
lotone w r. 1000 przez Chro-
brego. Dzi'ś slolica Flrcybłs· 
kupia. Ogród zoologiczny i 

botanlnny 

1ródła siarczane 25-44'1 C. 

Stare osiedle z XII wiek u 

Punkl wyjściowy w Karko-
nosze 

Stnre domy i uliczki. Jedno z 
najb. uroczych miast ~l ąsklch 

' 

Oparcie się Mongolom 1241 r. 
Na miejscu bitwy piękny kła-
s z tor baroko)vy. Po Wroclawiu 
najwetnlejsze miasto nitu ślą-
skiego ·miasto ogrodów. Na 
polach leiJnickich na jeziorze 

Kunlekom "wysp.a mew'' . 

• 

. 
. 

• 

• 

• 
, 

Miasto llosc Znaczenie gospodarcze Znacze nie kulturalno- u w. g i 
miuzkaltc. zabytkowe 

• 

Lwówek 6000 Typowe miasto zabytkowe. Lwówek·perla starych m!ast 
Złutory ja 5.000 Charakterystyczne stare bu- dolnośląskich. Ciekawy ko aj-

dowie. Baszty l mury obraz w skalach. rezerwa t 
' przyrody 

l 

Trzebnica 8.000 Ośrodek sadownictwa l prte- Klasztor ułożony w 1202 r. Miejsce odpustowe. W klasz-
myslu owocowego przez Henryka Brodatego torze spoczywaj~ zwlokl Sw. 

l św. Jadwig~ Jadwogl 

Zielona Gore l 26.00J Kopalrole w~gla brunatnego. , 
Prze! wory wlnn" 

. Muzeum winiarstwa· l 
Zgorzelec 94.0CO Lotnisko. Przemysł tkacki, ma· Muzea, biblioteki. Stare bu- Stoileo Lutyc Śl~sklch 

szynowy l ceramiczny. Ha n- do,.le zabytkowe, zwłaszcza 

dcl zbożem. Ważny ?Unkl ratusz. Piękna architektura. 
w~złowy Okrągły plan śródmieścia 

- . 
Zagań 19.000 l Przemy s! maszynowy, tkacki Piękny zame k zapocząlkowa- Jedy ny w swym rodzaju park 

l papierniczy ny przez Wallens le ina, póż- zamkowy nad Bobrawą 
niej wtasnośc francuska 

' 

U w a g a: llośc mieszka!oców naloty rozumlet jako .. chlonnośc ludnoś ciową•. 

' 
• 

Ogólnopolska Konferencja Instruktorska odbyła się 
"' dn. 10 -;- 11 kwietnia w Warszawie. Tcmatetn obrad by­
by zagadnienia ideowe i programowe Z. H. P. Na zaprosze­
nie Naczelnictwa udział w c:z~ci obrad wzi~li prz.edstawi­
ciele Ministerstw, kt6rzy maj~ piecz~ nad Związkiem. 

Ob. Min. Skrzesrcwski, Min. Os6bka Morawski i Min. 
gen. Spychalski w przem6wieniach dzielili si~ swymi uwa­
gami o harcerstwie, podkrdlaj~c koniccz.ność mocniejszego 
po"•iązania jego pracy z kicrunkiem i zadaniami, jakie wy­
znacza rozw6j Polski Demokratycznej. W toku konferencji 
oceniono dotychczasowy dorobek Z. H J>. w t)'lll zakresie, 
osiągn ięcia i braki, W)'t)'Czono kicrunek pracy na' przysz­
łość. \Y/ zw iązku z po·ze.unięcicm pn.ez w ładze państwowe 
terminu Walnego Zjazdu do jesieni b.r. posunowiono p rze­
prowadzić uchwalcnic przez Naczeln~ Rad~ Harcersk~ tek­
s tu Prawa i Przyr>.cc~.cn i• uchwalonego przez Kom isj~ Ideo· 
logiczną wra~ z komcnta•·zcm w tco·minic przed akcją 
letnią . 

U \VI A G A! 

W dn. I - 8 czerwca •947 r. I. Druż. po·zy Mi~jskim 
Insty tucie Ksztalccnia 1-Jandlowcgo w Chor1.0wie obchodzi 
zo-lecie, III i IV Oruż. przy Miejskim Gimnazjum i Liccum 
z 5 -lecie swego iscnleni:a. 

Drużyny te zwracaj~ 'i~ do W>t)>tkich swoich harce· 
cerk o nadsyłanie adres6w ora> o podanic nazwisk pole­
ełvch \\" C''l:hie wo j n' o 

• 

\ 

- W związku z zebraną przez Harcc•·ki Daniną Na­
rodową Gl6wna Kwatera H arcerek otrzymała od Pclnomoc­
nika Rządu do spraw D aniny Narodowej 11asrępujące p ismo: 

Potwierdzam odbi6r p ism a Głównej Kwatery Harcerek 
Z. H . P. L. Dz. 733/47 z dnia 15 marca 1947 r. w sprawie 
przeprowadzonej zbi6rki pomocy naukowych, jako harc~r­
skicj formy daniny narodowej. 

Wysilek dokonany przez Organizację Harcerek jest 
jeszcze jednym dowodem wysoce obywatelskiego ustosun­
kowania się Z. H. P. do wszelkich zagadnień związanych 
z odbudową żrcia w Polsce. 

Za · włożony wysiłek, w kt6rego wyniku osiągnięto uk 
cenne dla Ziem Odzyskanych pomoce naukowe wynb'lT 
Harcerkom podzi~kowanie. 

(-) W. Ko$ciński 

- VI Kurs Podliarcmistrzowski G. K. H. w marcu 
w Wars-Lawie, prowadzony przez Ohnę hm Kazimierę GJ­
Iińską liczył 20 uczestniczek (z Chor. \X' ar.z. 5, Mazowiec­
kiej 4, ł:.6dzkiej 3· Morskiej\ Poznań)kicj 2, Radomskiej I, 

Krakowskiej t. Wroda!"skiej I). Tematem kursu było .,Wy­
chowanie imelektualne w harcerstwie". Temat opncowallO 
zagadnieniami przy pomocy gier, ćwiczeń, wywiad6w. Oto 
poszczególne zagadnienia: t. Charakterystyka dzisiejszej 
młodzieży : 2 . Praca szkoły w dziedzinie intelektu; 3· Kształ­
cenie intelekt u poprzez stopnie i spo·aw11ości harcerskie, gry 
i twiczenia', slui.bę. w~drownictwo, bczpośred11i kontakt 
instru ktorki z dziewcz~tam i. 

Uczestniczki k ursu byly w Tcato·zc Polskim . na 
"Orestei". 

- Warszawa gościla harcerz" polsk ich z Francji 
z D hem ph m Czesławem Ciapą, komendantem ZHP. od· 
dzialu we f rancji. Harcerze ci pośród kt6rych jest 6 ~;6r­
n ik6w i 2 rzemieślników odbnvają przeszkolenie podharc 
mistrzowskie na specjaln ie d la nich zorganizowanym kur~ie 
w Harcerskiej Szkole Inst ruktorskiej w X Pawilonie CytJ· 
deli Warszawskiej. Kierowni~two kursu objął Naczelnik 
Harcerzy. 

Wszyser harcerze zamiernją prąbrl na stale Jo Pol­
ski i osiedlić się tutaj. Jeden z nich trlko uro<hil si~ w kra­
ju,- l - pozo~ul> są tu por.l7 pierw<7v. Cneredo ur7ec7.y-..·is~ni 
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swój zamiar przybycia do kraJU JUL w b1e!-ącym roku, a liO­
zostalj czekają na uregulowanie spraw otrzymywania ren.t 
przez rodziny. 

H~rcerze z Francji zwiedzili w pierwszym dniu pobrtu 
ruiny Warszawy i pasunowili jeden dzień ze swojego krót­
kiego pobytu poświęcić uprzątaniu gruzów. 

Do Polski Harcerze przybyli razem i transportem re-. . 
em1gracy Jn ym. 

· (Biuletyn Inform .. G. K. Harcerzy) 

- Wielkie obszarv n:~szego kraju nawiedziła• 
w tym roku powódź. W akcji niesienia pomocy ludności 
zalanych terenów czynny udział wzięli harcerze i harcerki. 
Z wielu terenów doszły do nas wiadomości o bardzo do­
brej postawie harcerek i poświęceniu z jakim pracowały. 

- Celem zdobycia funduszów na akcję letnią Zarz-td 
. Okręgu Warszawskiego urządził poranek artystyczny w n;tj­
większej sali warszawskiej "Roma" z udziałem wybitnych 
artystów i reprezentacyjnego chóru Z. H. P. Impreza 
udała się. 

- "Echo Mazowsza" w numerze styczniowym podaje: 
Utworzona z inicjatywy Z-cy Kom. Chorągwi Spółdzielnia 

. Harcerska Mazowieckiej Chorągwi Harcerzy i Harcerek 
ma na celu zaspakajanie potrzeb harcerzy w dziale sprzęt•! 
harcerskiego i umundurowania. 

Spółdzielnia składać się będzie z filii, stworzonych przez 
jednostki harcerskie. na czele jej stać będzie zarząd, wy· 
bierany przez Radę Nadzorczą, utworzoną przez Walne 
Zgromadzenie udziałowców. Członkami spółdzielni mog:t 
być uczestnicy i członkowie ZHP. oraz wszelkie jednostki 
na terenie Chorągwi. Udział członka zostaje ustalony na 
500 zł z tym, że jednostki harcerskie muszą wnieść naj­
mniej 5 udziałów. . 

• 
(Biuletyn Inform. Har,ceny) 

- W lipcu b. r . . odbędzie się w Pr~ze Międzynaro­
dowy Festiwal ?vUodzieży . Z Polski wyjedzie delegacja mło­
dzieży zrzesz<,mej z Org. Młodzieżowych i Związków Za­
wodówych. Gt·upa Harcerek i Harcerzy, która wejdz:e 
w skład delegacji rozpoczęła przygotowania do pokazów. 

Czuwaj! 

· Koszałek - Opałek. 

Dalsze ukazywanie się "D R ó G" zależy od Was. 

Podstawa materialna ich istnienia to - Wasze 
wp)aty pre~umeraty. 

·Obowiązkiem każdej druiyny jest prenumerowani~ 

"DRÓG" 
Prenumerata półroczna z przesyłką 150 zł. 

Wpłaty tylko na konto czekowe Nr · 1-4710.· 

rro,wał dotąd za wysyłane "DR O G l" 
nie otrzyma. 

, • 

• 

• 

Wojew6dzki Komitet Opieki Społecznej, Katowice. 
"Drogi" Zakładom Dziecięcym wyślemy. Prosimy o ich 
adresy . 

Dhna Koehówna. Włocławek. Nie zgadzamy się 
z Dhną. "Naszą reakcją na niemieckie bestialstwo jest wy· 
tężona praca nad wychowaniem człowieka zdolnego wią· 
zać się z innymi węzłami braterstwa zwłaszcza w podejm0· 
waniu walki ze złem, kt6re wróg po sobie zostawił we wszy­
stkich przejawach życia. O artykuły psychologiczne post a· 
ramy się. Zyciąrysu Dhny Jagi dotąd niema. 

Dhnom Krystynie, Poznań i Dąbrowskiej, Aleksandrów 
dziękujemy za sprawozdanie z Dnia Myśli Braterskiej. 

Dhna M. Bocheńska nadesłała interesujący opis ogn;. 
ska zastępu "Mieczy". Naszym zdaniem mogą być ogni­
ska wesołe, pełne zdrowego, estetycznego humoru, be~ 
"głupich kawałów". Może Dhna popytać kogoś kto był 
w Radziejawieach w 194 5 r. jakie piękne i bar9zo wesołe 
było ognisko "Poznania" inscenizowana baśń i ognisk0 
"Wnszawy'', obrazujące życic ob9zowe. Wymaga ono jeci· 
nak starannego opracowania. 

Dhna Efpe, Lubliniec. Interesująco Dhna przepraw:~. 
dzala "gońca" . Zal nam \'<faszych dziewcząt, że nie może­
cie urządzić im parogodzinnej wycieczki. Może się jednak 
uda te trudnoki pokonać i wyprowadzić dziewczctta 
w prawdziwe życie polowe. 

XX Drużyna Harcerek, Bełchtów. Wiersz na nic. Trze· 
ba czytać dużo dobrych wierszy. 

Druh J. Szcześniak, Słomnil(i. "Drogi" są tylko pismem 
harcerek i takim pozostańą. Ale cieszymy się, że znalazh· 
uznanie Druha. Warunki prenumeraty podaje każdy numer . 
p ts ma-. 

Dhria Joasia 'T. Rzcs~owa. Porozumcie się '/, Referentk<l 
Zuch6w chorągwi Rzeszowskiej. 

Oh Lech Froelich phm w obszernym \iście -porusza 
sprawę wsp6łpracy między harcerkami i harcerzami. 

"Tak się jakoś ·dziwnie stało, że wpadły mi w ręl.:.: 
"Drogi" - pisze dh froelich - przejrzałem jedną kankę, 
drugą - aż do ostatniej, potym jllż sam kupiłem dru~1 
numer, ... 

. .. Wydaje mi się, że nie jest współpracą, gdy drużyM 
męska p6jdzie na kominek, opłatek, czy zabawę do dru­
żyny. żeńskiej czy odwrotnie, lecz wspólt1e ' opracowanie 
i wykonanie jakiejś imprezy". 

Jako warunek takiej współpracy uważa konieczno~ć 
nawiązania serdecznych przyjacielskich sro.sun.k6w na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych ... "Ale przyjaźń nie 
rodzi ~i<; zbyt łatwo. Musimy się najpierw dobrze poznać, 
a dopiero potym pracować razem". 

A co \V y o rrm ~ądzicic? 
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